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przywiązuje wielką 
wagę do rozwoju kultury 
narodowej, która kształ- 
tuje wyobraźnię i świa- 
domość społeczeństwa w dh- 
chu odpowiadającym nowym so- 
cjalistycznym stosunkom  spo- 
łecznym, Upowszechniając na co- 
raz szerszą skalę najcenniejsze 
wartości kultury polskiej i ogól- 
noludzkiej, wzbogacamy życie 
duchowe narodu, zaspokajamy 
rosnące potrzeby społeczne. 


W życiu kulturalnym, w któ- 
rym, jak w innych dziedzinach, 
ścierają się tendencje postępowe 
i rewolucyjne z tendencjami 
wstecznymi i dekadenckimi, par- 
tia z. większą niż dotąd konse- 
kwencją powinna „popierać tę 
twórczość i te dzieła, które 
kształtują umysły ludzi w duchu 
humanizmu socjalistycznego, pa- 
triotyzmu i internacjonalizmu. 
Partia oczekuje od pisarzy i ar- 
tystów dzieł związanych z ży- 
oiem narodu, z pragnieniami i 
przeżyciami budowniczych Polski 
Ludowej, z dążeniami przodują- 
cych sił społecznych, decydują- 
cych o teraźniejszości 1 przy- 
szłości Polski. 


Partia opowiada się za rozwo- 
jem różnorodnych form wyrazu 
artystycznego we wszystkich 
dziedzinach sztuki, lecz popiera 
przede wszystkim te poszukiwa- 
nia twórcze, które są podporząd- 
kowane nadrzędnym celom ideo- 
logicznym oraz potrzebom naj- 
szerszych kręgów społeczeństwa. 
Literatura i sztuka winna od- 
zwierciedlać wciąż w nowym i 
coraz bogatszym kształcie arty- 
stycznym prawdę naszego życia. 


+ 
Szybki rozwój potrzeb kultu- 
ralnych społeczeństwa oraz 


zwiększone zadania w dziedzinie 
informacji i masowego oddzia- 
ływania ideowo-politycznego wy- 
magają dalszej rozbudowy i uno- 
wocześnienia bazy materialno- 
technicznej środków masowego 
przekazu i upowszechniania kul- 
tury. 

Konieczne jest w szczególności: 

— zwiększenie zasięgu i mocy 
radiowych stacji nadawczych, 
rozbudowa i uowocześnienie sieci 
i zaplecza technicznego telewiz, 
niezbędnego w szczególności dla 
uruchomienia drugiego programu 
telewizyjnego; 


— rozbudowa i unowocześnie- 
nie przemysłu poligraficznego i 
papierniczego tak, aby były one 
w stanie zaspokoić rosnące po- 
trzeby wydawnicze wynikające 
z planowanego rozwoju oświaty 
i nauki, z coraz bardziej maso- 
wego czytelnictwa prasy i ksią- 
żek; 


— modernizacja sieci kinowej 
i dostosowanie jej do nowocze- 
snych wymagań techniki filmo- 
wej. 

Należy dążyć do zmniejszenia 
dysproporcji w poziomie kultu- 
ralnym poszczególnych regionów 
kraju i środowisk społecznych, 
a w szczególności należy zapew- 
nić działalność placówek kultu- 
ralnych w nowo. powstających 
ośrodkach przemysłowych. 
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FILMY NA OLIMPIADĘ 


Jak się dowiadujemy — pod- 
czas tegorocznej Olimpiady w 
Meksyku odbędzie się konkurs 
sztuki. Jedną z imprez kon- 
kursu ma być festiwal filmów 
eksperymentalnych; do udzia- 
także 


łu w nim zaproszono 
filmowców polskich. 

Rozmawiam z reż. Andrze- 
jem Piekutowskim (nagrodzo- 
nym niedawno w Krakowic za 

przemiany”), który 
przygotowuje dwa filmy na 
meksykańską imprezę. 

— Filmy realizujemy wspól- 
nie: Bohdun Kosiński i ja 
Pracujemy w znacznym  poś- 
piechu, bo do wysłania filmów 
na końkuis pozostało niewiete 
czasu. 

— Gzy temat festiwalu z 
stał określony przez organiza- 
torów? 

— Impreza ma odbyć się pod 
hasłem: „Misja młodości”. 
Można więc dość dowolnie wy- 
bierać charakter, temat i for- 
mę filmów. Wiadomo, że mają 
mówić o młodości, o! młodzie- 
ży, o jej miejscu w świecie. 
Nawet długość nie została o- 
graniczona: można zgłaszać 
minutowe mtkro-filmy aż do 
pełnometrażowych _ włącznie, 
Jedynym warunkiem jest ich 
„eksperymentalność”. Wpraw- 
dzie od dość dawna pojęcie to 
przestało być jednoznaczne, 
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niemniej zdajemy sobie spra- 
wę, że chodzi o filmy poszu- 
kujace, próbujące przekroczyć 
utarte konwencje. 

— Wspomniał pan o dwóch 
filmach... 

— „Herold” to krótki film 
aktorski. Występuje Krzyśsztoj 
Litwin. Przez pustkowie wę- 
druje Herold. Biciem w bęben 
usiłuje przywołać do siebie lu- 
dzi... 

Drugt — „Płomień” to film 
montażowy, oparty na zesta- 
wieniu archiwalnych materia- 
łów dokumentalnych. Zaczy- 
namy od igrzysk sportowych, 
po czym okaże się, że treścią 
tych „zawodów” 'są obrazy 
niesportowe. 

— Na przykład? 

— Film jest jeszcze w reali- 
zacji, nie wiem więc czy przy- 
kiad, jakt podam, wejdzie 0- 
statecznie do filmu. Ale jedna 
ze scen mogłaby być taka: 
start — a potem widzimy 
dziecko wspinające się na 
krzesło; niepowodzenie, sty. 
chać doping publiczności — t 
wreszcie dziecku udaje się u- 
stąść na krześle. 

Tak więc i kibice filmowi 
będą mieli swoje olimpijskie 
emocje. Życzymy naszym. fil- 
mowcom pomyślnego startu w 
Meksyku. 

Rozmawiała: E, S5-W 


*W- Klubie Studentów W. 
lipcu VI Wakacyjne Stud] 


wiedzę o historii i teorii filmu, 


spektywny prz. 
zach pozaprogramowych. 


sław Banaszkiewicz podczas zajęć. 
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rzeża „Żak” odbyło się w 
lum Wiedzy o Filmie, zorga- 
nizowane przez Centralne Archiwum Filmowe 'i miej- 
scowy Dyskusyjny Klub Filmowy im. Zbigniewa Cy- 
bulskiego. Adresowane — jak zwykle — do pracowni- 
ków kinematografii, członków dyskusyjnych klubów 
filmowych, a także tych, którzy pragną pogłębić swoją 

polwięcone bylo tys 
razem współczesnej kinematografii świata. 

125 uczestników Studium obejrzało 47 tllmów oraz 
wysłuchało trzech wykładów na temat współczesnego 
rozwoju kinematografii i telewizji, awangardy filmo- 
wej | eksperymentu filmowego na świecie oraz este- 
tyki filmowej, Dużym powodzeniem cieszył się retro- 

ląd filmów Marlena Chucyjewa 1 Wła- 
łysława Ślesickiego, które wyświetlane były na poka. 


Na zdjęciu: prof. Jerzy Toeplitz i dyr. CAF Włady- 


NOWE FILMY WYTWÓRNI FILMÓW OŚWIATOWYCH 


„POLSKA METODA SPAWANIA MIEDZI” to po- 
pularnonaukowy film reż. Józefa Arkusza t opi 
ratora Witolda Powady — o nowej metodzie spa- 
wania mtedzi, która stała się ważnym ostągnięciem 
polskich naukowców i światową rewelacją tech- 
niczną. Interesujące zdjęcia mikroskopowe t przy- 
śpieszone do 2000 klatek na żekuńdę — pozwalają 
wniknąć w istotę wynalazku ł zachodzących proż 
cesów. 

Dużym osiągnięciem polskiej gospodarkt jest fa- 
bryka urządzeń elektronicznych ELWRO ue Wro- 
ctawiu, w której powstają maszyny liczące „ODRA 
1204". Takt też tytut nosi film zfealizowanij przeż 
reż. Bolesława Bączyńskiego. 

O polskim przemyśle stoczniowym i jego znacze- 
niu dla kraju mów! film reż. Jana Riessera i ope- 
ratora Witolda Mickiewicza (zdjęcie obok) „TRÓJ- 


KA GIGANTÓW". Przedstawia trzy nasze giganty! 


stoczniowe — w Gdyni, Gdańsku t Szczecinie, 

Film reż. Bohdana Mościckiego „CZŁOWIEK 
I MASZYNA” zrealizowany został dld CRZZ — o 
dostosowaniu maszyn do możliwości człowieka 
i stworzeniu bezpiecznych warunków pracy. 

„TWOJE DZIECKO” reż. Stanisława Sapińskiego 
ze zdjęciami Antoniego Orwińskiego — to film o 
dużym ładunku emocjonalnym. Piętnuje tych r. 
dziców, którzy nie chcą wychowywać swych dzi 
©t. Pokazuje opuszczone dzieci, które — choć w 
Domach Dziecka posiadają dobre warunkt mate- 
rialne i opiekę — nie są szczęśliwe z powodu bra- 
ku mitości rodzicielskiej. 


Komisja do Spraw Fil- 
mu dla Dzieci i Młodzie- 
ży Stowarzyszenia Fil- 
mowców Polskich zor- 
ganizowała wspólnie z 
Klubem Krytyki Filmo- 
wej SDP cykl pokazów 
autorskich — twórców 
filmów dla dzieci. W 
końcu maja odbyl się 
pokaz filmów reż. Tere- 
sy Badzian, a w lipcu — 
reż. Wojciecha Fiwka. 
Na tym ostatnim poka- 
zie obecni byli nauczy- 
ciele z całej Polski, któ- 
rzy oceniali walory „dy- 
daktyczne  prezentówa- 
nych filmów, 
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FILMÓW DLA DZIECI 


„NIESPORCZAKI” — to bohateręwie filmu reż. 
Aleksandry Jaskólskiej t operatora: Andrzeja Wal- 
tera. Te mało znane zwierzęta są przykładem nie. 
zwykle ciekawych możliwości adaptacyjnych — 
znoszą bardzo wysokie temperatury rzędu + 1502 C, 
t bardzo niskie — do —190*C, Ze względu na swo. 
je cechy są poważnymi kandydatami do długo- 
trwałych lotów kosmicznych. 


„SUBLOKATOR” W PANAMIE 


W dniach 16 — 25 września odbędzie się w Panamie VI Mię- 
dzynarodowy Festiwal Filmowy, Polska zgłasza 
Janusza Majewskiego. 


WYSYŁAMY DO WENECJI 


Tegoroczny XIX Festiwal Filmów Dokumentalnych w Wene- 
cji odbędzie się w dniach 19 — 24 sierpnia, Polska wysyła fil- 
my: „Raz, dwa, trzy” Lindsaya Andersona, „Archeologia” An- 
drzeja Brzozowskiego, „Miniatury” Mirosława. Kijowicza, 
cja anatomii" ę mia! 
Andrzeja Piekutowskiego oraz „En face” Jacka Sierocińskiego 
1 Janusza Wiktorowskiego. 


„Sublokatora” 


„Lek- 


Wojciecha Marczewskiego, „Czas przemiany” 


FILMY, 0 KTÓRYCH SIĘ MÓWI 


ZIELONE BERETY 


tym amerykańskim filmie mówi się 

dużo, ale bardzo źle, często z oburze- 

niem. Zrealizował go John Wayne, 

którego miłośnikom kina przedsta- 
wiać nie trzeba. Rzecz jednak w tym, że 
nieoczekiwanie Wayne przedstawił się sam, 
i to z najmniej korzystnej strony. „Zielone 
berety” zdumiały niejednego wielbiciela tego 
aktora, cieszącego się popularnością na ca- 
łym świecie. 

Fiim opowiada o wojnie w Wietnamie 
i jest apoteozą walczących tam oddziałów 
amerykańskich. Próbuje usprawiedliwiać im- 
perialistyczną politykę Johnsona i wypra- 
cowane w Pentagonie metody prowadzenia 
wojny, przedstawia agresję jako pokojową 
i cywilizacyjną misję USA na ziemi wiet- 
namskiej. Jest pierwszym fabularnym fil- 
mem hollywoodzkim, podejmującym ten te- 
mat na użytek propagandy Waszyngtonu. W 
jakiej sytuacji powstał, piszemy obszerniej 
na str, 12—13 tego numeru, 

„Zielone berety” zrealizowano kosztem oś- 
miu milionów dolarów, kręcąc zdjęcia na te- 
renie jednego z fortów w stanie Georgia. 
Realizatorom oddano do użytku sprzęt wo- 
jenny oraz duże ilości materiałów pirotech- 
nicznych: półtora tysiąca odpowiednio spre- 
parowanych bomb, 600 tysięcy kompletów 
mniejszych ładunków wybuchowych, tonę 
dynamitu, napalm itp. Do ról żołnierzy armii 
południowowietnamskiej zaangażowano 
mieszkających w USA Chińczyków. Sam 
John Wayne objął główną rolę — pułkowni- 
ka dowodzącego oddziałem „zielonych bere- 
tów”, wojsk do zadań specjalnych. 

Scenariusz oparty został na schematach 
używanych w dawnych hollywoodzkich fil- 
mach wojennych lub kiepskich obrazach 
kowbojskich. Wszystkie konflikty i sytuacje 
oparte są na powielaniu prymitywnych czar- 
no-białych kontrastów. A że film jest kolo- 
rowy, są to często kontrasty brązowo-zielo- 
ne: amerykańscy aktorzy o twarzach opalo- 
nych na brąz i skośnoocy statyści o twarzach 
powleczonych żółtawo-zieloną szminką, od- 
komenderowani do ról wietnamskich party- 
zantów. Film nieustannie przeciwstawia s0- 
bie walczące strony pod względem cywiliza- 
cyjnym: my — oni. My — szermierze no- 
wocześności, demokracji i wolności, wypo- 
sażeni we wszystko czym dysponuje dzisiej- 
sza technika. Oni — prymitywni barbarzyń- 
cy walczący takimi podstępnymi metodami 
jak partyzanckie zasadzki, wilcze doły, pod- 
kopy, zamaskowane zapadnie. Przypomina to 
argumenty propagandy hitlerowskiej. Epizo- 
dy bombardowania napalmem potraktowane 
są jako groźny malarski happening, szoku- 


jący oko fantastycznymi zestawieniami barw, 
zależnie od pory dnia. Ale dlaczego ta no- 
woczesna technika wojenna jest nieskutecz- 
na — film milczy. 

A ofiary wojny? Oto lekarz z oddziału 
„zielonych beretów” udziela pomocy rannym 
dzieciom wietnamskim. Sympatyczni boys 
w mundurach rozdają malcom łakocie. 
Wreszcie sam pułkownik (John Wayne) — 
jego gesty i dyspozycje są szczególnie huma- 
nitarne i ojcowskie. Każe oddać wojskowe 


Skompromitowany 
John Wayńt na planie 
„Zielonych beretów” 


nosze wietnamskiej dziewczynie — jej są 
bardziej potrzebne. — Amerykańska armia 
nie zbiednieje! — dodaje przy tym filozo- 


ficznie. 

W „zielonych beretach” nie brak momen- 
tów /publicystyczno-dyskusyjnych. Amery- 
kański dziennikarz (intelektualista!) ma na 
początku filmu wątpliwości, czy USA mają 
prawo interweniować w wietnamską wojnę 
domową. Przy końcu filmu wątpliwości zni- 
kają: Amerykanie mają nie tylko prawo, ale 
i obowiązek walczyć w Wietnamie aż do 
ostatecznego zwycięstwa, Bo dobro narodu 
wietnamskiego jest ich własnym dobrem. 


A oto scena końcowa. W blasku zachodzą- 
cego nad morzem słońca stoi na brzegu puł- 
kownik z wietnamskim chłopcem-sierotą. — 
Co teraz ze mną będzie? — pyta zasmucony 
chłopiec. — Już ja się tym zajmę — odpo- 
wiada pułkownik i nakłada chłopcu na gło- 
wę zielony beret. 

Jeden z recenzentów zauważył, że ta koń- 
cowa scena jest symboliczna nie tylko dla 
tendencji filmu, ale dla wszystkich zawar- 
tych w nim „prawd”. Bo w Wietnamie słoń- 
ce nad morzem raczej nie zachodzi — 
z przyczyn geograficznych. Chyba, że John 
Wayne przespacerował się z chłopczykiem 
aż na sam cypel półwyspu indochińskiego.. 

Rozdrażnienia tą propagandą, szytą gru- 
bymi nićmi i adresowaną do analfabetów, 
nie kryje nawet bliski kołom rządzącym 
USA dziennik „New York Times”: „Film 


pełen jest karykatury patriotyzmu. Autorzy 
nie potrafili nawet umiejętnie wybrać tego, 
co należało zaakcentować. Film powinien był 


stać się argumentem w sporach z przeciwni- 
kami wojny, ale nie potrafił odpowiedzieć 
na żadne z postawionych w nim pytań. Nie 
mógł przynieść większej szkody Wietnamo- 
wi i naszym żołnierzom — niż to się stało”. 

1 tak John Wayne skompromitował się nie 
tylko wobec swych mocodawców, ale wo- 
bec świata. „Zielone berety” poniosły sro- 
motna klęskę, Wszystko wskazuje na to, że 
nie tylko na ekranie. BA 


„Green Berets 
reż. John Wayne 


film produkcji amerykańskiej, 


ZMIERZCH FESTIWALI 


Problem kryzysu festiwali fil- 
mowych nie przestaje zaprzątać 
uwagi międzynarodowej krytyki. 
Na tym miejscu cytowaliśmy już 
wypowiedzi krytyków polskich, 
francuskich, czeskich, radzieckich: 
W lipcowym numerze zachodnio- 
niemieckiego miesięcznika FILM- 


(o) „l tu dopiero widać — pisze 
Kozłowski — całe ubóstwo naszej 
kinematografii, te bowiem krót- 
kie fabuły polskie, które nam za- 
aplikowano w Krakowie (w więk- 


filmy 
głównie dla telewizji. 


fabularne, przeznaczone 


szości z telewizyjnej serii arcy- 
dzieł klasyki światowej) zamiast 
nowych propozycji  intelektual- 


KRITIK zagadnienie to porusza 
redaktor naczelny pisma, Enno 
Patalas. 

Zdaniem Patalasa cele, którym 
służyć miały festiwalowe imprezy, 
od dawna kłócą się z sobą. Dla- 
tego też nie można dziś uważać 
festiwali ani za uroczystości we- 
wnętrznobranżowe, ani za wiel- 
kie widowiska ludowe, ani za ro- 
dzaj targów filmowych, eni 
wreszcie za przeglądy dziel sztu- 
ki. Ponieważ nie da się uwolnić 
festiwali filmowych od_ serwitu- 
tów na rzecz dystrybutorów, Pa- 
talas uważa za punkt wyjścia 
ewentualnych reform, by „han- 
dlowcy zaprzestali ubierać Swoje 
interesy w szaty artystycznego 
współzawodnictwa”, Sam zaś zgła- 
sza następujące propozycje: 

„Byłoby celowe — czytamy — 
organizować międzynarodowe tar- 

filmowe (wzorem targów książ- 
ki) — najlepiej dwa razy w To- 
ku: na wiosnę i jesienią — aby 
dać okazję producentom pokaza- 
nia swoich filmów handlowcom, 


przedstawicielom placówek dy- 
strybucyjnych i telewizyjnych, 
kiniarzom i, oczywiście, kryty- 
kom i filmowcom (...) W takim 
współzawodnictwie ubiegać by się 
można tylko o indywidualny wer- 
dykt każdego poszczególnego wi- 
dza. 

Jednakże targi tego rodzaju, 
prezentujące wiele filmów w wie- 
lu salach kinowych (idealnym 
miejscem byłoby Cannes) wed- 
lug wyboru poszczególnych pro- 
ducentów, nie mogłyby — z na- 
tury rzeczy — być dostępne sz 
rokiej publiczności, Aby jej właś 
nie umożliwić dostęp do wyselel 
cjonowanego wyboru tego, co na, 
lepsze w bieżącej produkcji, ni 
leżałoby urządzać festiwale. 
formuła tych festiwali różniłaby 
się zasadniczo od targów filmo- 
wych. W przeciwieństwie do nich 
festiwale dla publiczności, także 
»festiwale dla krytykie, powinno 
się organizować w licznych miej- 
scowościach, przynajmniej raz do 
roku w każdym kraju. Trzeba by 


też usunąć wymóg, który stanowi 
ujemny handicap festiwali do- 
tychczasowych: dopuszczanie do 
konkurencji z reguly tylko tych 
filmów, których do tej pory nie 
pokazaho na żadnym innym festi- 
walu”. 

Przyjęcie takiej formuły festi- 
walu dla publiczności mogłoby 
nadać jakiś sens festiwalowi za. 
chodnioberlińskiemu, który Pata. 
las nazywa z ironią „Cannes dla 
ubogich”, jako że prezentuje się 
na nim wybiórki i odrzuty, nie- 
dopuszczone lub. pominięte 'przez 
imprezę canneńsiką. 


OSTOJA KINEMATOGRAFII 


Na. łamach WSPÓŁCZESNOŚCI 
(nr, 14/68) do krakowskich festi- 
wali krótkiego metrażu powraca 
Maciej Kozłowski, aby stwierdzić, 
że konfrontacje festiwalowe raz 
jeszcze wykazały, iż „w doku- 
mencie jesteśmy potęgą”. Uważa- 
jąc twórczość dokumentalną za 
ostoję naszej kinematografii, tym 
ostrzej krytykuje autor krótkie 


nych czy formalnych prezentowa- 
ły jedynie to, co tak już dobrze 
znamy z polskiego pełnego metra. 
żu: były mdłe i nijakie, tyle do- 
brego, że krótkie. Były to oczy. 
wiście filmy lepsze, choćby 
goręs Majewskiego (wiadomo — 
dokumentalista!), które wypadały 
tym lepiej, że niektóre obrazy (...) 
były wręcz żenujące. W sumie 
jednak nic nowego (poza dosko- 
nałą kolorową taśmą) nie zoba- 
czyliśmy: I to w chwili, gdy za- 
równo na Wschodzie jak i na Za- 
chodzie krótki film poszukuje, 
jest niespokojny, eksperymentu" 


Autor, który wydaje się prze- 
ceniać ' zagraniczne osiągnięcia 
krótkich eksperymentów fabular- 
nych, zadaje w zakończeniu arty- 
kułu retoryczne pytanie: „Jak to 
się dzieje, że polscy filmowcy, bez- 
konkurencyjni w _ rejestrowaniu 
kamerą tego, co nas otacza — sta- 
ją bezradni jak dzieci, gdy trzeba 
wymyśleć coś nowego, ciekawego, 
własnego”. KAPPA 


EE ZE FK TE" ZA. 


Film Franco Rossiego jest o Ameryce zo- 
baczonej oczami Włocha. Pewien rzymski 
adwokat jedzie w sprawach zawodowych do 
Meksyku; po drodze zatrzymuje się na kil- 
kanaście godzin w Los Angeles; przypadkiem 
poznaje kilku emigrantów włoskich. Ogląda 
miasto, jego wystawy, kluby, nocne lokale; 
jest na wielkim przyjęciu u amerykańskiego 
milionera; obserwuje swoich rodaków zame- 
rykanizowanych z wyboru i dumnych, że są 
lub mogą być Amerykanami, podzielających 
amerykańskie poglądy, osadzonych w cywi- 
lizacji pieniądza, * wyznających wiarę 
w przedmiot i posiadanie. Ci ludzie otwarcie 
mówią, że Ameryka jest ich ojczyzną i są 
obojętni wobec „starego kraju”, jego losów, 
kultury i cnót; co najwyżej został im sen- 
tyment dla języka, pizzy i pewnych gatun- 
ków wina. Przyjęli nie tylko amerykańskie 
obyczaje, pragnienia i ambicje, ale i snobiz- 
my: być trzecim, czwartym pokoleniem na 
ziemi amerykańskiej, być stąd, nie stamtąd. 
Tradycja włoska jest dla nich niczym w po- 
równaniu z tradycją amerykańską: początek 
cywilizacji to statek, który przywiózł pierw- 
szych osadników z Anglii, i oddaliby wszyst- 
kich Borgiów, Medicich i della Rovere za 
jedną prababkę z czasów Granta i generała 
Lee. 

Rzymski adwokat jest zdumiony, zasko- 
czony, zgorszony wreszcie w swoim poczu- 
ciu Europejczyka z wielowiekowym zaple- 
czem, patrioty włoskiego, nosiciela wyż- 
szych wartości, europejskich cnót, tradycyj- 
nej moralności. Ale z wolna okazuje się, że 
jego zgorszenie nie dotyczy istoty, ale po- 
zoru; nie treści, ale stylu. Tamci są na mo- 
dłę amerykańską szczerzy, mówią wprost, 
że chcą dobrej lokaty, konta w banku, wil- 
li z basenem, działki naftowej, auta wyso- 
kiej klasy; że są zaszczyceni, jeśli milioner 
amerykański zaprasza ich na party, gdzie 
otrą się o innych milionerów; nie kryją, że 
ceny decydują o wartości przedmiotów, od 
lodówki do płótna włoskiego mistrza, a stan 
posiadania o zajmowanej pozycji; że można 
mieć kochanka, który się jeszcze nie doro- 
bił, ale nie można mieć męża, który się nie 
dorobił, itd. Taki jest porządek rzeczy 
w kraju, który wybrali; ten porządek przyj- 
mują bez oporów. Są dostatecznie zame- 
rykanizowani, żeby wiedzieć, że stawiając 
opór, przestają uczestniczyć w grze. A nie 
uczestnicząc w grze, przestają się liczyć, 

Adwokat nie podziela tych poglądów i nie 
rozumie tych stanowisk. Gdzie tu wartości, 
gdzie moralność, gdzie uczucia? O nie się 
spiera, ich broni, za nimi obstaje (Europa! 
Europa!) — patriota włoskiego cudu gospo- 
darczego, miłośnik i znawca tradycji, dobry 
syn rzymskiego kościoła. Ale jego znawstwo 
tradycji sprowadza się do zrozumienia, że 
dobrze jest ożenić się z siedemnastowiecz- 
nym pałacem włoskim, dokąd wejdzie po 
uroczystym Ślubie z dziedziczką tego pałacu, 
z którą był się zaręczył (choć wcale jej nie 
kochaj; jego katolicyzm nie ma nic do rze- 
czy, jeśli idzie o prowadzenie  intratnej 
sprawy rozwodowej w Meksyku (choć roz- 
wodów we Włoszech nie uznaje). Co zaś do 
niezależności duchowej tego jegomościa, to 
topnieje ona momentalnie, gdy na przyjęciu 
biorą go za włoskiego ambasadora, a jego 
krytyczny stosunek do amerykańskiego sty- 
lu życia ulega niejakiemu zachwianiu, gdy 
właściciele linii lotniczych czy terenów naf- 
towych zaszczycą go chwilą rozmowy. 


Film Rossiego ma więc ostrze podwójne: 
godząc w pustkę duchową i nicość pewnego 
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rodzaju egzystencji amerykańskiej, uderza 
też w pozór i kamuflaż rodem z Europy. 
W gruncie chodzi o dwie strony tego same- 
go medalu: adwokat w swoim zakłamaniu 
i hipokryzji jest tego medalu stroną gorszą. 
Nie nie wie o sobie: stąd jego przekonanie 
o własnych wartościach i enotach. Tamci, ci 
jego zamerykanizowani rodacy, przynaj- 
mniej nie bawią się w udawanie: chcą po- 
siadać, bo w świecie, który wybrali, posia- 
danie daje niezależność i wolność. Nie prze- 
bierają w środkach, jak ów Mario, któremu 
się nie powiodło, ale któremu się jeszcze 
powiedzie, musi się powieść; nie mają złu- 
dzeń, jak Gabriella, która za posiadanie za- 
płaciła rezygnacją z życia osobistego, pust- 
ką, smutkiem, nudą. Ale oni mają przecież 
jakąś oczywistą hierarchię wartości: u szczy- 
tu tej hierarchii jest pieniądz, co znaczy: 


pozycja społeczna, sytuacja towarzyska, Ad- 
wokat, pragnąc tego samego, myśli i mówi 
co innego, Jego rozkład jest głębszy. 


Smog to mgła — spaliny, kurz, opary — 
która jest przekleństwem Los Angeles. 
Przesłania piękny pejzaż, dławi i dusi. Mie- 
szkańcy Los Angeles nie znoszą tej mgły 
i boją się jej. Film pówiada, że mają ją 
w sobie. Szczęśliwi w szczęśliwym Los An- 
geles, bogaci i beztroscy, pewni teraźnie 
Szości i wierzący w przyszłość, są zatruci 
przez smog. Jak król Midas, wszystko chcą 
obrócić w złoto; ale w przeciwieństwie do 
Midasa nie myślą błagać bogów, żeby uwol- 
nili ich od wpierw wyproszonego daru. 
Chwilami tylko popadają w melancholię. 


Ale zaraz potem pływają w swoich basenach, 
oglądają działki, gdzie tryśnie ich nafta 
albo konstrukcje ze szkła — zawieszone w 
przestrzeni dziwne klatki, w których za- 
mieszkają znudzeni banałem luksusowych 
willi. I wtedy wraca im spokój, poczucie 
bezpieczeństwa i przekonanie, że wybór ich 
był słuszny. 


„Smok” (Włochy), reż. Franco Rossi 


W szczęśliwym Los Angeles 


Na meksykańskim pograniczu 


IDOWI 


Nawet wyjątkowa uroda tego 
filmu, spiekota fotografowanego 
krajobrazu, szmer rzeki, przej- 
rzystość jeziora, kurz, kamień i 
trawa -— są tu po to, by prze- 
niknęło nas poczucie amoral- 
ności kraju, w którym rozgry- 
wa się akcja. Jest to jędrna 
amoralność stepu, bezprawie kre- 
sów, w które człowiek wnosi 
swą żądzę czynu, swą wojowni- 
czą zawziętość i koślawy skrzep 
osobistych zasad. Rzadko kiedy 
dane jest odczuć tak mocno, że 
film robiony był długo i upar- 


cie w plenerach, w których 
zwykle filmów się nie robi, 
gdyż są zbyt surowe. Patyna 


mundurów, wyślizganie rzemie- 
ni, pot, pył i końska piana ma- 
ją tu zaskakujące własne życie, 
powstałe jak gdyby równolegle 
z życiem filmu. Do tej urody 
ziemi i stroju dochodzi wyjąt- 
kowa uroda aktorów. Chciało- 
by się niemal powiedzieć, że 
mężczyzna jest tu Mężczyzną, a 
kobieta — Kobietą, w sensie bi- 
biblijnej grzeszności. 


Jakże daleko jesteśmy od cy- 
izowanych  ładności,  fran- 
cuskich półuroków, od półko- 
bietek, półmężczyzn, wzruszeń 
półsentymentalnych, od owej 
żurnalowej  półcywilizacji,  tu- 
maniącej nas swoją głupotą! 
W _ bezkresie przygranicznego 
odludzia ścierają się surowe 
kodeksy prywatne. Step, kresy 
są amorale, gdyż panuje tu 
bezprawie, w którym wszystkie 
ścierające się strony mają swo- 
ją rację — Tatarzy, Kozacy, 
Turcy i Lachowie, Indianie lo- 
jalni i nielojalni, Amerykanie 
północni i południowi, Meksy- 
kanie i nawet Francuzi. Ze star- 
cia owych racji powstaje swoi- 
sta moralność amoralności, a ta 
jest tematem wszystkich wester- 
nów. 

Film Peckinpaha jest przez 
swoje zanurzenie w ową kreso- 


wą bujność czymś znacznie bar- 
dziej sycącym niż western ane- 
gdotyczny. Westerny sprowa- 
dzają się do zachwycającej re- 
guły sztafaż plus anegdotka, z 
których to ograniczeń niejeden 
reżyser potrafił wylepić arcy- 
dzieło. Film Peckinpaha arcy- 
dziełem nie jest, ale jest wido- 
wiskiem, do którego bardziej 
się można przywiązać niż do 
niejednego westernu doskonałe- 
go. Western taki polega często 
na doskonałości konwencji, we- 
sterny najbardziej okrutne za- 
chowują posmak musicallu, ka- 
baretowego  pewniactwa (jak 
uroczy „Rio Bravo”), westerny 
najpoważniejsze dźwigają się co 
najwyżej do koturnu teatru po- 
litycznego, jak grecki dramat 
„W samo południe”. W western 
jak w worek, można upchać 
każdą anegdotkę, na western 
można przerobić nawet film ja- 
poński. Podwórze farmy jest 
ringiem nieskończonych seriali, 
gdzie bezpłciowe byczki okłada: 
Ją się pięściami, co metaforyc: 
nie oznacza boks Prawa z Bez- 
prawiem, Dobra ze Złem, Mo- 
ralności z jej Brakiem. Wester- 
nom piekielnie brak wyobraźni. 
Zastępują go rygorem lub nic- 
śmiałymi próbami  wykpienia 
się z niego. Wgnieciony w bez- 
kresną urodę swego krajobrazu, 
film Peckinpaha drży od chao- 
su i nonszalancji, z jaką opo- 
wiada się epopeje. 

Wszystko jest tu skompliko- 
wane, zarówno narracja — w 
formie dziennika wyprawy — 
jak i sama historia kraju. Po- 
budki działania bohaterów są 
gwałtowne i niesprecyzowane, a 
raczej sprecyzowane zbyt dro- 
biazgowo, by uznać, że są 
czymś innym niż pretekstem do 
żywiołowego starcia uporów i 
zaciętości, ambicji i charakte- 
rów. Opowiada się o prywatnej 
wojnie ludzi, których męską ra- 


PECKINPAHA 


cją i miłością jest wojowanie. 
Noszą więc mundury, ścigają 
Indian i dybią na siebie wza- 
jem. Wykonują szarżę — w 
kilkunastu — na absurdalnie 
piękne, pąsowe pułki francus- 
kich lansjerów, zagubionych na 
tym meksykańskim pograniczu. 
Szarża jest wykonana z chłod- 


nym, pysznym  zawodostwem, 
atak zdesperowanej kawalerii 
na masę wrogich jeźdźców 


czymś, co daje bohaterom ich 
wymiar, zaś tęsknocie Peckin- 
paha do prawdziwych mężczyzn, 
do ironicznej szlachetności czy- 
nów, do umiejętności spalenia 
się w bezpardonowej walce — 
urok nostalgii, z której tworzy 
się rasowe kino. 

Mówią, że Peckinpah jest in- 
dianinem. Mówią, że wytwór- 
nia, niezadowolona z „Majora 
Dundee”, odebrała mu ostatni 
film w czasie roboty, Na sa- 
mym — „Majorze” ciążą zabiegi 
cudzych rąk. Skróty, przemon- 
towania, obce ujęcia wcinane 
nie tam, gdzie były przewidzia- 
ne, wreszcie aseptyczne sceny, 
kręcone w atelier, a imitujące 
plener, wszystko to wskazuje 
bądź na ugięcie się Peckinpaha 
przed zwierzchnością, bądź na 
ukończenie filmu przez kogoś 
innego. Ale nawet te amputa- 
cje nie uszczuplają żywego cia- 
ła filmu, który jest freskiem o 
zdumiewającej sile i jędrności; 
freskiem, gdyż na całości znać 
jakąś nerwową i brutalną szki- 
cowość, która wymagałaby — 
być może — podwójnej długości 
dla tego niekrótkiego przecież 
filmu, tyle tam rzeczy do opo- 
wiedzenia i tłocznych obrazów 
w zapasie. 

„Major Dundee” jest jednym 
z najbardziej wciągających wi- 
dowisk, jakie przeszły przez 
nasz ekran. Mówią, że Charlton 
Heston — major Dundee — do- 
finansowywał zdjęcia ze swojej 


Jeśli tak — jakże miał 
rację! Jak w najlepszych fil- 
mach nurtu „pogańskiego”, ma- 
my tu okazję zobaczyć aktora, 
który z posępną krasą tworzy 
postać o wymiarze fizycznym i 
sile fascynacji przekraczających 
o niebo wszystko to, co euro- 
pejski aktor może zaofiarować. 
Amoralność samego wyglądu 
majora Dundee, amoralność je- 


gaży. 


go prywatnej wojny, amoral- 
ność jego miłości i pożądania, 
amoralność Historii i Stanu 


Wojskowego, wszystko to ziepia 
się w jedną całość z amoralnoś- 
cią ziemi, na której moralny 
wydaje się być tylko upór, two- 
rzący mężczyzn z chłystków, a 
jednocześnie  wypalający im 
trzewia. Pełnia tej amoralności 
jest taka, że Peckinpah nie bro- 


ANDRZEJ 


ŻUŁAWSKI 


ni nawet Indian, którzy są 
okrutni, daje nam jedynie poz- 
nać, że są ludźmi. 

Spośród dwu pierwszych fil- 
mów _ Peckinpaha _ („Owałuj 
przez wzgórza”), „Major Dundee” 
jest mniej doskonały i bardziej 
żywiołowy. Daje jednak to, ku 
czemu filmy są — lub powinny 
być — robione: przyjemność 
sytą i zachłanną, zanurzenie się 
w samej treści, zapomnienie, że 
trzeba zmysłowego talentu i ja- 
kiejś podstawowej radości, by 
przemienić własną wrażliwość 
na krasę pejzażu i aktora na 
efektowność stroju i przebra- 
nia, na gęstość charakterów i 
wreszcie — na samą urodę Ży- 
cia, Widowisko jest bowiem 
najmądrzejszą częścią kina, 


„Major Dundee” (USA), reż. Sam 
Peckinpah 
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30 milionów widzów 


KŁOPOTY 
Z KOMEDIĄ WIEJSKĄ 


„ Wiejska komedia filmowa ma w Związ- 
ku Radzieckim dość bogatą, ale zarazem 
nie najlepszą tradycję. Wystarczy przy- 
pomnieć całą serię bezkonfliktowych ko- 
medii kołchozowych z przełomu lat czter- 
dziestych i pięćdziesiątych — typu „Ku- 
bańscy kozacy” czy „Hojne lato”, które 
ukształtowały pewien określony gatunek 
na pograniczu musicalu i filmu produk- 
cyjnego. Także w późniejszych latach roz- 
kwitu kinematografii radzieckiej kome- 
dia wiejska pozostała raczej ubogim 
krewnym, aczkolwiek zdarzały się wy- 
jątki, np. pełen humoru film „Dziewczę- 
ta” Czulukina, z Nadieżdą Rumiancewą 
w roli głównej. Tymczasem, jak wiado- 
mo, widownia wiejska stanowi w ZSRR 
nie byle jaką potęgę i tym też tłumaczy 
się stosunkowo duże w porównaniu z in- 
nymi krajami zainteresowanie twórców 
radzieckich tematyką wiejską. Na niwie 
tej powstaje wiele ciekawych utworów 
realistycznych, ale w dziedzinie komedii 
posucha trwa nadal. 

Przekonuje nas o tym również film 
„Miłosne, kłopoty” w reżyserii Edmonda 


JERZY PEL 
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Kieosajana, Rzecz godna uwagi, że film 
ten przychodzi do nas oprómieniony 
głośnym sukcesem scenicznego wodewilu 
„Kucharka” Anatola Sofronowa, na któ- 
rym został oparty, a także imponującą 
ilością trzydziestu milionów widzów 
w kinach w ciągu roku. Świadczy to raz 
jeszcze o masowości wiejskiej widowni 
i o zapotrzebowaniu w ZSRR na ten ga- 
tunek, nie Świadczy jednak wcale o wa- 
lorach filmu. Jego formuła jest bardzo 
oklepana i bierze swój rodowód w pros- 
stej linii od owych wspomnianych już 
komedii kołchozowych, tyle tylko, że 
wyeliminowano prawie zupełnie sprawy 
produkcyjne, a wyeksponowano za to 
perypetic sercowe, rozgrywające się w do- 
brze znanym układzie czworokąta, Ow- 
szem, są tu miłe dla ucha piosenki, są 
znani aktorzy i ładne barwne zdjęcia, ale 
wszystko to nie wykracza ponad prze- 
ciętność. Wydaje się, że jedynym lekars- 
twem dla tego gatunku byłoby ściślejsze 
powiązanie go z autentycznym życiem wsi 
radzieckiej lub nasycenie elementami sa- 
tyry, a w każdym razie zerwanie z obra- 
zem tyleż uładzonym co nijakim. 


„Miłosne 
Kieosajan 


kłopoty” (ZSRR), reż, Edmond 


Brzydota 
sztuki 


W malowanych czy opisywanych snach, 
w rojeniach i fantazjach, które od po- 
czątku były tematem sztuki, trafiały się | 
rzeczy brzydkie. Ciemne siły i odrażające 
postacie. Lecz same sny, ich materia, ich 
kształt cechowało piękno. Z niego czer- 
pały na przykład baśnie swoją posępną 
urodę. 

A oto dziś z kolei sama forma marzeń 
staje się brzydka. Dzieło staje się brzyd- 
kie. Wiele jest filmów na świecie, które 
kształtuje brzydota. | 

Zaczyna się od tego, że piękno wspom- | 
nień znika wraz z upływającym czasem. 
Że piękno choćby naszych młodzieńczych 
rojeń kończy się w momencie, kiedy się | 
od nich oddalamy. Obejrzawszy się | 
wstecz, dostrzegamy potworki. Po czym | 
zaczynamy sobie uświadamiać, że nietyl- | 
ko miniona, także aktualna nasza wyo- 
braźnia jest szpetna, Bywa szpetna czę- 
ściej niż nam się wydaje. 

Mówił o tym kiedyś Alain Resnais, Je- 
go film „Zeszłego roku w Marienbadzie”, 
secesyjne formy tego filmu ilustrują sy- | 


świado- | 


o której wspomniałem: 
mość i jej płody widziane z perspektywy 


tuację, 


minionego czasu. Poza tym nasza wyo- 
braźnia, ukształtowana w dzieciństwie, w 
innej epoce, nigdy juź nie nadąży za na- 
mi. 

Inną, znacznie liczniejszą odmianę sta- 
nowią filmy, gdzie wizje przypominają 
prymitywy malarstwa. Sięgnę aż do 
„Piękności nocy” Claira, A z dzisiejszych 
przykładów: _ „Nieśmiertelna”  Robbe- 
Grilleta ze Stambułem z pocztówki czy 
jego „Trans-Europ-Express” z kobietami 
z pornograficznych zdjęć. Zły smak, na- 
rzucający się i agresywny, jest w „Po- 
większeniu” Antonioniego, kiedy w ate- 
lier przewalają się nagie nimfetki — jak | 
krowy. Wiele paskudztwa jest we „Wstrę- | 
cie” Polańskiego, w rojeniach miłosnych 
dziewczyny. W „Made in USA” Godard 
zgromadził wszystko, co było najgorszego | 
w komiksach, na plakatach kinowych iw 
filmach. To jest z kolei sen wypełniony 
materią pop-artu. | 

O nie, nie widzę w tych filmach daw- 
nej urody brzydoty. Brzydoty wywyższo- | 
nej do wymiarów piękna. Jest brzydota | 
wyobraźni i sztuki artysty. 

„Giuliettę i duchy” mamy świeżo w pa- 
mięci. Mała, starzejąca się Masina w chiń- 
skich, pretensjonalnych stroikach. A Fel- 
lini wydaje się nie czuć, jakie to okrop- | 
ne. Nawet Susy, ponętna sqsiadka Masi- 
ny, jej dom, jej ekspresjonistyczne baby, 
jej kryjówka na drzewie — należą do ki- 
czu, a Fellini znów to lubi. I nie jest 
prawdą, w końcu myślę, że tu można 
znaleźć trochę ładnych rzeczy. Jest nato- 
miast co innego, Filozoficzna strona brzy- 


doty. We wszystkich zresztą filmach, któ- |- 


re wymieniłem. A filozoficzna strona 
brzydoty powiada: ma w sobie człowiek 
wielkie rumowisko, wielki lamus. Jest 
ona niby organizm ludzki opisany przez 
Tomasza Manna w „Czarodziejskiej Gó- 
rze”, kiedy Hans Castorp sobie uświada- 
mia, że pani Chauchat składa się z lim- 
fy, Soli wapniowych, substancji kleistych. 
I że układy tych elementów stanowią 0 
jej urodzie. Z wnętrzem duchowym czlo- 
wieka w opisanych filmach sprawa 
przedstawia się jednak inaczej. Są tu sa- 
me składniki, nie ma pani Chauchat, Zo- 
stała pokazana anatomia wyobraźni. Po 
raz pierwszy w tak drastyczny sposób 
uświadomiona i tak, w sensie psycholo- 
gicznym i społecznym, uogólniona. 


| WOKÓŁ PROJEKTU REORGANIZACJI KINEMATOGRAFII 


kIEPU 


Po wiosennej dyskusji na te- 
mat sytuacji w polskim filmie, 
po artykułach, zebraniach, de- 
klaracjach ; postulatach — za- 
panowała cisza. Nie jest to jed- 
nak cisza bezruchu. Powstały 
komisje, które roboczo zajmują 
się opracowywaniem  zgłoszo- 
nych wniosków, wysłuchują opi- 
nii zainteresowanych, mających 
coś do powiedzenia ma temat 
przyszłej organizacji przedsię- 
biorstwa i zespołów filmowych. 

Były już formułowane kolej- 
ne projekty reorganizacji, tak- 
że poddawane pod dyskusję, a 
ostatnio mówi się o jednym 
zbiorczym _ projekcie reform, 
wprawdzie jeszcze nie gotowym 
i nie zatwierdzonym, wskazują- 
cym jednak kierunki zachodzą- 
cych zmian. 

Jakie miałyby to być zmiany? 


ZESPOŁY 
ORGANIZACJĄ TWÓRCÓW 


W projekcie reogarnizacji tak 
określono zadania zespołu fil- 
mowego: „prowadzenie działal- 
ności ideowo-programowej w 
zakresie literackiego  przygoto- 
wania produkcji filmu, kiero- 
wanie procesem realizacji, oce- 
na zrealizowanych filmów i 
kształtowanie w ten sposób ide- 
owego, tematycznego i  arty- 
stycznego profilu produkcji fil- 
mów fabulannych”. Tak więc — 
zespół miałby być bardziej niż 
jednostką produkcyjną — jed- 
nostką programową;  odpowie- 
dzialną za pracę koncepcyjną, 
organizowanie i opracowywa- 
nie materiału literackiego. Zes- 
poły, odciążone z zadań  pro- 
dukcyjnych, przekazują je 
przedsiębiorstwu Zjednoczone 


Zespoły Filmowe. Przy czym 
dyrekcja przedsiębiorstwa nie 
nadzoruje działalności zespołów 
ani grup zdjęciowych w zakre- 
sie artystyczno-programowym. 
Ustalenie i realizacja polityki 
programowej pozostaje — pod 
nadzorem Ministerstwa Kultury 
i Sztuki. 

Jest to bardzo istotny element 
zmian: przesunięcie, i to zgod- 
ne z większością postulatów, z 
zainteresowania produkcją na 
pracę programowo-koncepcyj- 
ną. 7 

Wszyscy pracownicy twórczy 
i pomocniczo-twórczy są etato- 
wymi pracownikami  przedsię- 
biorstwa. Zespół jest wolnym 
zrzeszeniem wyłącznie pracow- 
ników twórczych: samodziel- 
nych reżyserów, operatorów 
obrazu i kierowników produk- 
cji — przyjętych przez kierow- 
nika zespołu na podstawie zło- 
żonej deklaracji przynależności. 

Przewiduje się, że kierownic- 
two, a więc kierownika zespołu, 
kierownika literackiego i sekre- 
tarza-redaktora, powoływać bę- 
dzie minister Kultury i Sztuki. 
Organem samorządu  artystycz- 
nego będzie Rada Zespołu, jako 
ciało doradcze kierownika. Rada 
ma mieć znaczny wpływ na 
kształtowanie polityki  ideowo- 
programowej i produkcyjnej ze- 
społu. 

Omawiany projekt reorganiza- 
cji mocno więc akcentuje dwie 
sprawy:  kolegialność decyzji 
przy jednoczesnym rozszerzeniu 
samodzielności reżysera. Reżyser 
ma bowiem prawo korzystać z 
konsultacji literackiej lub pora- 
dy kierownika zespołu bądź kie- 
rownika literackiego przy opra- 
cowywaniu scenopisu i w trakcie 


realizacji filmu. Jest to jego 
przywilej jako członka zespołu. 
Reżyser ma także prawo odmó- 
wić wykonania zaleceń kierow- 
nika artystycznego, dotyczących 
wprowadzenia zmian i uzupeł- 
nień do filmu przedstawionego 
na kolaudacji w zespole — oczy- 
wiście po uzasadnieniu swego 
stanowiska. 

"Tę samodzielność reżysera pro- 
jekt bardzo mocno podkreśla: 
reżyser ma być w pełni odpowie- 
dzialny za kształt artystyczny 
filmu; za stronę ekonomiczną 
odpowiada kierownik produkcji. 


KTO NA CZELE ZESPOŁÓW? 


Projekt nie odpowiada na to 
pytanie jednoznacznie. Mówi się 
jednak — zgodnie z przedstawia- 
nymi postulatami — że należało- 
by uniknąć obsadzania na tych 
stanowiskach wyłącznie realiza- 
torów czynnie związanych z 
produkcją filmową. Oczywiście, 
mogą to być, i zapewne będą, tak- 
że reżyserzy, ale nie tylko. Kie- 
rownikami nowych zespołów bę- 
dą prawdopodobnie i literaci, i 
krytycy — ludzie zdolni do kie- 
rowania zrzeszeniem twórców, 
jakim mają być nowe zespoły. 

Warto jeszcze zwrócić uwagę 
na pewne elementy dawnej or- 
ganizacji, które w dyskusji ostro 
krytykowano, a w nowym pro- 
jekcie przewidziano ich istotną 
zmianę. 

A więc — przede wszystkim 
wprowadzenie nowego systemu 
opłat za scenariusze. Nowe zasa- 
dy wynagrodzeń za materiały li- 
terackie dla filmu (opracowane 
zresztą już jesienią ubiegłego ro- 
ku) przewidują m. in. — poza 


ogólnym i generalnym  podnie- 


nki ZMIAN 


sieniem stawek o około 80 pro- 
cent, za wszelkie prace literac- 
kie — możliwość zakupu praw 
autorskich gotowych już utwo- 
rów, angażowania zawodowych 
scenarzystów do. opracowania 
adaptacji wybranego utworu, 
powierzania w razie potrzeby, 
opracowania jednego tematu na- 
wet kilku scenarzystom. 

Z krytykowanych dotychczas 
złych praktyk likwiduje się m. 
in. stałe „przypisanie” opieki ar- 
tystycznej nad debiutantem kie- 
rownikowi zespołu. W myśl no- 
wego projektu taką opiekę będzie 
mógł sprawować reżyser wyzna- 
czony przez zespół. 

Dość istotnym zmianom uleg- 
nie także ogólny «system wyna- 
grodzeń. Pracownicy twórczy za- 
trudnieni przy realizacji filmów 
będą otrzymywali wynagrodze- 
nie w trzech częściach: za tzw. 
gotowość w wysokości uzależ- 
nionej od kategorii twórczej 
pracownika, honorarium według 
umowy o dzieło oraz nagrody: 
za ideowo-artystyczny poziom 
filmu (samodzielni pracownicy 
twórczy i starsi asystenci), za 
ekonomiczne rezultaty zrealizo- 
wanego filmu i wreszcie — za 
pozytywne osiągnięcia w  roz- 
powszechnianiu. Wypłacenie tej 
ostatniej nagrody uzależnia się 
od ilości, widzów wymaganej dla 
danej kategorii filmów, nie zaś 
od wysokości wpływów. 

Nowy system wynagrodzeń 
przewidziany dla kierownictwa 
zespołu wskazuje też na zamiar 
zastosowania odpowiednich bodź- 
ców finansowych, co ma wpły= 
nąć na jak największe zaintere- 
sowanie pracą nad scenariuszem. 


E. S-W 


POCZTÓWKA Z LONDYNU 


Na ogół wiemy, komu znani filmowcy zawdzięczają 
swoją edukację i pierwsze kroki na planie. Felitni 
wyszedł spod skrzydeł Rosselliniego, Becker i Viscon- 
ti asystowali u Renoira, Etaix u Tatlego, Polański u 
Munka, Wajda u Forda itd. Utalentowani uczniowie 
nierzadko potrafili później prześcignąć swoich mt- 
strzów. Ale czy ktokolwiek wykształci się pod ba- 
tutą Chaplina? Czy ten największy twórea komediowy 
nie pozostawi żadnych uczniów? 

Prasa anglosaska sygnalizuje pojawienie się kogoś, 
kto ma pełne prawo do tytulu ucznia Chaplina. Jest 
nim mało dotychczas znany amerykański reżyser teat- 
ralny, Jerome L. Epstein. Oto jego historta. 

Zwolniony po wojnie z wojska, Epstein zakłada w 
Hollywoodzie za zaoszczędzone fundusze zespół teat- 
ralny pod nazwą Circle Players. Pierwszą sztuką, 
którą wystawia, jest „Maszyna licząca” Elmera Mi- 
ce'a. Do zespołu należy także syn Chaplina (z mat- 
żeństwa z Litą Grey w latach dwudziestych), Sydney. 
Chaplin, chcąc się przekonać o zdolnościach syna, od- 
wiedza teatr, zaczyna bywać za kulisami; mtodzt 
aktorzy tak mu stę podobają, że godzi stę bezintere- 
sownie współpracować z nimi jako reżyser. W ciągu 
pięciu łat istnienia zespołu Epstelna, Chaplin reżyse- 
ruje ogółem osiem sztuk. Z kolei, kiedy Chaplin kręci 
swe kolejne filmy — „Mr Verdoux”, „Swiatła ram- 
py”, „Król w Nowym Jorku” i „Hrabina z Hongkon- 
gu” — ma stale u swego boku Epstetna, który przy 


"UCZEŃ CHAPLINA 


każdym filmie pełni coraz bardziej odpowiedzialne 
funkcje, od asystenta do reżysera i producenta. Ale 
że Chaplin Kręci jeden film na kilka lat, Epsteln w 
tym czasie wystawia sztuki na Broadwayu t realizuje 
swe pierwsze samodzielne filmy w Anglii i Francji. 

Najpoważniejszym z nich jest adaptacja „Maszyny 
liczącej” Rice'a, której realizację ukończył właśnie 
w Londynie. Bohaterem sztuki i filmu jest wzorowy 
urzędnik-rachmistrz, który w dniu swego jubileuszu 
przeżywa straszliwy cios: zastosowanie w bturze ma- 
szyny do liczenia pozbawia go pracy. Zrozpaczony, 
zabija swego szefa i zostaje skazany na śmierć. Dalsza 
część akcjł rozgrywa się w zaświatach, gdzie nastę- 
puje filozoficzna konfrontacja ziemskich konfliktów. 
Filmowe rozwiązanie scenerii zaświatów podpowie- 
dział Epsteinowi Chaplin: — Niebo nie może być w 
rzeczywistości niczym innym, jak tylko gigantycznym 
lunaparkiem, zwłaszcza dla milionów prostych ludzi. 
Inaczej nikt by tam nie wytrzymał. 

Epstein poszedł za tą wskazówką, która zresztą po- 
zwoliła znacznie obniżyć koszty dekoracji. W filmie, 
obok Epsteina i Sydneya Chaplina, występują aktorzy 
londyńskich teatrów. Chaplin senior orzekt po obej- 
rzeniu matertatów zdjęciowych „Maszyny liczącej”, 
że jest zadowolony ze swego ucznia i obiecał wziąć 
jesienią udztat w uroczystej premierze filmu. 


H. G. 


Rozpacz rachmistrza 
Jerome L. Epstein (z lewej) — ,.Maszyna licząca” 
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Klęska Ieawalera 
Stella Stevens 


JAK URATOWAĆ MAŁ 


Dean Martin, Eli Wallach, Stella Stevens i Ant 
amerykańskiej „How to Save a Marriage and Rul 
małżeństwo i zrujnować własne życie) reżyserii Fiel 
kawalera (Dean Martin), który za cenę wolności usił 
ście swego przyjaciela (Eli Wallach), są — według 
głównie dzięki doskonałej grze obu aktoró 


„BŁĘKITNA KULA” CHABROLA 


Po wielkim sukcesie kasowym swego ostatnieg 
filmu „Łanie”, Claude Chabrol („Kuzyni”, „Ofelia 
»Tygrys lubi świeże mięso”) przygotowuje realizac, 
„La boule bleue” (Błękitna kula); jest to adaptacj 
powieści Dorothee Hugues. W wywiadzie dla „Figaro 
Chabrol mówi: 

— Już od dawna myślałem o przeniesieniu tej ksiąć 
ki na ekran. Intryga opiera się tu na postaciach dwóc 
braci — bliźniaków: bruneta i blondyna. Obaj są poz 
wszelkimi podejrzeniami ze względu na swą pozycj 
towarzyską i majątek, a tymczasem kradną, zabijaj: 
nie szczędzą upokorzeń swym ofiarom. Są niewątpli 
wie tworem dekadenckiego i zdeprawowanego środe 
wiska. Ich ofiarą stanie się młoda kobieta. Chciałbyn 
aby tę rolę zagrała Jane Fonda. Co do odtwórców rt 
obu braci, to mam z tym sporo kłopotów i ciągi 
jeszcze nie znalazłem odpowiednich aktorów. 


telegramy 


WENECJA. Włoskie Stowarzyszenie Autorów Filmowych 
zgłosiło kategoryczny protest przeciw organizowa. 
stiwalu w Wenecji w jego dotychczasowej postaci, 


powiadając bojkot imprezy. 


HOLLYWOOD. Catherine Deneuve rozpoczęła zdjęcia do 
swego pierwszego filmu amerykańskiego „The April 
reż. Stuarta Rosenberga, mając jako partnera 


Fool: 
Jacka Lemmona. 


RZYM. Federico Fellini powrócił do pracy nad swym 
dawnym pomysłem przeniesienia na ekran „Satyriconu” 
Petroniusza, poświęconego „słodkiemu życiu” w daw- 


nym Rzymie. 


NOWY JORK. Po ukończeniu swego amerykańskiego 
filmu, Michelangelo Antonioni przystąpił do prac wstęp- 
nych nad filmową wersją „Matki Courage” Brechta — 


z Sophią Loren w roli tytułowej. 


o 


fe- 
za- 


NAPOLEON 


Agencja UPI donosi z Hollywoo 
du: „Roman Polański chodzi o 
statnio rozpromieniony. Jego filn 
»Dziecko Rosemary« okazał si 
tak oszałamiającym sukcesem, żć 
młody reżyser może dziś dykto 
wać producentom wysokość swyci 
honorariów i przeforsować kaźdi 
własny projekt. 


Roman, zwany w Hollywoodzii 
„polskim Napoleonem«, nie oka 
zuje bynajmniej sieromności pt 
tym triumfie. Gdy ktokolwiek 
wspomina, że Mia Farrow stwo. 
rzyła w jego filmie świetną krea. 
cję, odpowiada bez zająknienia: 
— Jestem bardzo dobrym reż; 
serem!”. 


Radość Romana 
Polański, Sharon Tate, Lee Marvin 


Na premierę filmu „Work Is a Four-Let- 
ter Word”. Trud to słowo składające się 
z czterech liter) czekano w Anglii z dużym 
„zainteresowaniem. Filmem tym zadebiuto- 
wał znany angielski reżyser teatralny, je- 
den z czołowych twórców Royal Shakespe- 
are Company — Peter Hall. Dokonał on a- 
daptacji głośnej zwariowanej komedii Hen- 
ry Livingsa „Eh?”, którą uprzednio z wiel- 
kim powodzeniem wystawił na deskach 
scenicznych Londynu. 

Krytyka przyjęła film Halla bez entu- 
zjazmu. „Zdawać by się mogło, że jedynym 


ekran Dłyskotliwą, 


człowiekiem, który zdolny jest przenieść na 
fantazyjną qarsę Li- 


vingsa jest właśnie Peter Hall — pisze Tom 


FARSA 


0 HODOWCY GRZYBÓW 


Milne w tygodniku „The Observer”. — O- 
kazało się jednak, że ta historia straciła na 
ekranie swoje walory poetyckie, zwariowa- 
ny humor i wdzięk. Jak to się stało? Wy- 


daje stę, że Hall osadził farsowe postacie 
i wydarzenia w nazbyt realistycznym śro- 
dowisku. Młody szaleniec Valentine Brose, 
hodujący niezwykłe odmiany grzybów w 
wielkiej fabryce przy wielkim piecu — był 
na scenie niezwykle komiczny. Na ekranie 
natomiast znikła umowność, sceneria stała 
się zbyt dostowna, zniszczyła to, co było 
najistotniejsze — surrealistyczny klimat 
sztuki. David Warner jako Valentine Brose 
jest doskonaty, powtarza z nieporównanym 
taktem i umiarem swą sceniczną kreację. 
Ale to jednak za mało”. 


JEDNYM ZDANIEM 


Po Beatlesach także zespół Rolling Stones doczekał się występu 
w filmie fabularnum — będzie nim „Jeden plus jeden” reżyserii 
Jean-Luc Godarda, który swój nowy utwór określa jako „rzecz 
o tworzeniu t destrukcji” 


Nieoczekiwaną ponowną karierę zrobił musieai filmowy z roku 
1954 „Białe Boże Narodzenie” z Bingiem Crosby: za wyświetlenie 
go w czasie ubiegłorocznych świąt telewizja amerykańska zapłaci- 
ła 950 tysięcy dolarów, a za jego powtórzenie na święta w latach 
1968, 69 t 70 — półtora miliona. 


Duński minister sprawiediiwołti wntóst do parlamentu projekt 
ustawy znoszącej cenzurę filmową wobec widzów dorosłych; jeśli 
projekt zostanie uchwalony, cenzura filmowa w Danii będzie ogra- 
niczona tylko do ftlmów dla dzieci t młodzieży. 


NOWA WERSJA „KRÓLA EDYPA” 


W Anglii modne są ostatnio ekranizacje dramatów klasycznych. 
Na ekranach ukazał się „Król Edyp" Sofoklesa w adaptacji Philipa 
Saville'a. Reżyser usiłował pozostać wierny greckiej tragedii, za- 
chował nawet jedność akcji, czasu i miejsca, zdjęcia kręcił w 
Tracji, w amfiteatrze Dodoni. Krytyka angielska przyjęła film 


zk Saviilc'a bardzo powściągliwie, raz jeszcze przypominając, że nie- 

ENSTWO? wolnicze naśladowanie teatralnej klasyki nie ma żadnych perspek- 
yw. 

„Trudno nazwać »Króla Edypa« filmem dobrym — pisze recen- 

Jackson grają w komedii zent „The Guardian" — mimo rzetelnego wysiłku twórców, mimo 


dobrych a niekiedy wręcz doskonałych kreacji Li Palmer_w roli 
Jokasty, Christophera Plummera jako Edypa i ciekawie potrakto- 
wanej przez Orsona Wellesa postaci Tyreziasza — filmowy »Król 
Edyp« nie jest interesujący. Saville usiłował zachować teatralną 
konwencję, utrzymując całość w stylu neoarchaicznym. Może to 


Your Lite” (Jak uratować 
a Cooka. Przygody starego 
ratować małżeńskie szczę- 
pinil krytyki — zabawne, 


i dobre dla teatru, może da się oglądać w amfiteatrze Dodoni, ale 
nie w londyńskim" kinie” 


Śmierć obsesjonistki 
Danielle Darrieux i Jean Seberg 


DEBIUT ROMAINA GARY 


Znany pisarz francuski Romain Gary zadebiutował jako reżyser filmem według własnego 
opowiadania „Ptaki umierają w Peru”. Na jednej z plaż w okolicach Limy znajduje się swoisty 
cmentarz. Przylatują tu ptaki, czując zbliżający się koniec. Symbolicznym ptakiem jest 
w opowiadaniu i filmie młoda, piękna kobieta. Chce umrzeć, jest nimfomanką, nienawidzi 
siebie i świata. 

Jeam de Baroncelli w „Le Monde" pisze o ftlmie: 

„Romain Gary potraktował ten drażliwy temat bez hipokryzji. Nie ukrywa obsesji swojej 
bohaterki, ani jej niezaspokojonej zmysłowości. Nie ma tu jednak wulgarności; być może 
dlatego, że nad młodą kobietą zawisł cień śmierci. Jej erotyzm wydaje się raczej czymś w ro- 
dzaju przekleństwa ciążącego nad bohaterką. Na plaży pełnej piaków rozgrywa się dramat, 
który mógłby być fascynujący, gdyby Gary nadał postaciom i wydarzeniom prawdziwy wy- 
miar, gdybyśmy potrafili odczuć niepokojący fatalizm, samotność, Śmierć. Być może autor 
a braku doświadczenia zagubił swoje pierwotne intencje, nie potrafił odtworzyć na ekran 
dziwnego irrealnego klimatu własnej powieści. Ani talent Jean Seberg, wzruszającej w swojej 
perwersyjności, ani dowcip i wdzięk Danielle Darrieux, ani obecność jean-Pierre Kalfona, ani 
nawet doświadczenie Maurice Roneta — nie wystarczą, 'by uratować film”. 


Obsesje mężatki 
Andrć Laurence i Gina Lollobrigida 


GINA W ROZTERCE 


Po ukończeniu filmu „Cudowny listopad”, Gina Lollobrigida 
otrzymała ostrzeżenie od anonimowych „strażników moralnoś- 
ci”, że jeżeli nie zażąda od producenta usunięcia najbardziej 
drastycznych scen erotycznych z jej udziałem, zostanie oskar- 
żona o stanie zgorszenia i zbojkotowana. Podobna historia zda- 
rzyła się już raz po wejściu na ekrany jednego z jej poprzed- 
nich filmów — „Lalki”. Aktorka, producent t dystrybutor sta- 
nęli wówczas przed sądem, ale zostali uniewinnieni. 

W „Cudownym listopadzie” Gina gra rolę zamężnej Sycyliżkt, 
która przeżywa miłosną przygodę z młodszym od stebie męż- 
czyzną. Jej partnerem jest Andrć Laurence. Indagowana przez 
dziennikarzy aktorka oświadczyła: 

— sceny miłosne w naszym filmie są istotnie bardzo praw- 
dziwe, takie jak w życiu. Trochę mnie to żenuje. Ale muszę się 
jeszcze zastanowić, czy zażądać ich usunięcia... 

Niezależnie od decyzji aktorki i rezultatu pogróżek „strażni- 
ków moralności”, producent nie kryje swego zadowolenia. W 
każdym wypadku film zyska na rozgłoste. 


LENINIANA 


W związku ze zbliżającą się setną rocznicą urodzin Włodzi- 
mierza Lenina, radzieckie wytwórnie przygotowują całą serię 
filmów dokumentalnych poświęconych wszystkim etapom życia 
i działalności założyciela państwa radzieckiego. Seria będzie 
się składać z czternastu filmów, nad którymi pracuje dwudzie- 
stu pięciu scenarzystów i reżyserów. Ostatni film serii — peł- 
nometrażowy, ma nosić tytuł „Lenin i epoka”. 
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_LOKIS 


"THRILLER ZE ŻMUDZI 


— A co to znaczy (...) 
„Meszka su Lokiu, abu du 
Tokiu”? 

— Miś z Lokisem obaj 
jedńacy — wyjaśnił chlop. 
— Tak, to wiem, ale ja- 
kie to ma znaczenie? Kto 


to jest Lokis? — pytał 
pastor. 

— To to samo — powie- 
dział chłop — jedni mówią 
Meszka inni Lokis, jeszcze 


„ — odparł stary 
bez zainteresowa- 


zupełni 
ni je scenariusza „Ło- 


kis' 


— Czytając scenariusz  „Lo- 
kis”, przypomniałam sobie pań- 
ską wypowiedź sprzed półtora 
roku — o zainteresowaniu dla 
rzeczy niejasnych i niewytłuma- 
czonych, o ciekawości zwróconej 
raczej w stronę tego „czego nie 
ma, a nie tego, co jest”. „Lokis”, 
oparty na opowiadaniu Prospera 
Merimće, potwierdza chyba tam- 
ten kierunek poszukiwań. Ten 
realistyczny obrazek z życia 
wyższych sfer w dalekim zakąt- 
ku Litwy przed stu laty, skon- 
struowany jest w taki sposób, że 
spod realizmu na pierwszy plan 
wychodzi niesamowitość, niepo- 
kojący nastrój rzeczy nieodgad- 
nionych; miesza się prawda, 
zmyślenie, gra  niedopowiedzia- 
nych sytuacji. 

— Ktoś już nawet się zdziwił, 
że w tym scenariuszu brak ele- 
mentów humorystycznych, że nie 
staram się nadać _ „Lokisowi” 
formy groteskowej. Rzeczywiście 
najpierw chciałem z tego mate- 
riału zrobić komedię, ale do- 
szedłem do wniosku, że ambit- 
niejsza — a i bardziej przewrot- 
na — będzie rzecz serio. Poza 
tym jest to ciekawsze, bo już tro- 
chę sprzykrzyła mi się formuła 
groteski i nastrój chichotania... 

— Stał się pan u nas propa- 
gatorem prozy Merimće poprzez 
film. „Lokis” to przecież nie 
pierwszy utwór tego pisarza, któ- 
ry przenosi pan na ekran. 

— Co dziwniejsze, uważam że 
Merimće to pisarz niezbyt głę- 
boki i w ogóle mam dość chłod- 
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ny stosunek do literatury i kul- 
tury francuskiej dziewiętnastego 
wieku. Jednak we wczesnej mło- 
dości dużo tej literatury czyta- 
łem, fascynowała mnie — i teraz 
odzywa się to jakimś echem. Od- 
wołuję się do starych wspomnień 
i sympatii, a zarazem odczuwam 
potrzebę podjęcia dialogu z au- 
torem. Co charakterystyczne dla 
Francuzów — to pogoń za zew- 
nętrznym efektem, za dowcipem, 
za ładnym zdaniem. Nieraz na- 
wet dotykają ciekawej sprawy, 
ale w końcu piszą rzecz błahą. 
Chyba podobnie jest z „Lokisem”, 
Merimće, pisząc to opowiadanie, 
może zaledwie przeczuwał, że 
zbliża się do bardzo interesują- 
cych obszarów, ale tekst nie da- 
je pełnej satystakcji. 
Przerabiając opowiadanie na 
scenariusz, korzystałem z tego 
autorskiego śladu, próbując go 


pogłębić. Próbowałem też skom- 
plikować przygody psychologicz- 
ne moich bohaterów, a charakte- 
ry uczynić mniej jednoznacznymi. 

— „Lokis” jest dla nas intere- 
sujący z innego jeszcze powodu. 
Merimóe osadził akcję na Żmu- 
dzi, w środowisku wprawdzie 
kosmopolitycznym — bo wśród 
arystokracji i szlachty — ale pol- 
skim. 

— Wydaje się, że jest to utwór 
tak bardzo związany z polską 
tradycją literacką, z Mickiewi- 
czem, że istnieje nawet jakiś 
obowiązek przypominać  podob- 
ne teksty, ocalać je od zapom- 
nienia. 

— Skąd u Mertmee ten pol- 
sko-litewski wątek? 

— Sprawa jest dosyć skompli- 
kowana. Otóż Merimóe napisał 
„Lokisa” z przeznaczeniem na 
konkurs na opowiadanie niesa- 


mowite. Inspiracje były prawdo- 
podobnie dwukierunkowe: z jed- 


nej strony widać wpływy opo-. 


"wiadania o Frankensteinie, któ- 


rego autorką była żona Shelleya 
— osoba niegdyś bliska Prospe- 
rowi Merimće — z drugiej zaś 
zafascynowanie wątkami polsko- 
litewsko-żmudzkimi. Pisarz zet- 
knął się z nimi podczas pracy 
nad monografią Dymitra Samo- 
zwańca; wtedy też nauczył się 


języka rosyjskiego. Padł wów- 
czas ofiarą błędu. Czytając 
„Trzech budrysów” w  przekła- 


dzie Puszkina, sądził, że jest to 
utwór poety rosyjskiego. Gdy 
dowiedział się o swej pomyłce — 
bliżej zainteresował się Mickie- 
wiczem. To skrótowe wyjaśnienie 
dotyka zaledwie tego interesują- 
cego problemu. Wiele szczegóło- 
wych informacji posiada pan 
Andrzej Biernacki, badacz Meri- 
móće, który będzie konsultantem 
literacko-historycznym „Lokisa”. 

Znając genezę tego opowiada- 
nia, nie dziwimy się, że brak w 
nim głębszej znajomości tła zda- 
rzeń, że Merimće pisze trochę w 
rodzaju: „Na Żmudzi, czyli ni- 
gdzie”. 

— Pan jednak uzupełnił te 
braki — nawet lekturą Kolberga. 
W scenariuszu wyraźnie czuje 
się żywe tło zdarzeń. 

— U Merimće jest nastrój, 
brakowało mi jednak uwierzy- 
telnienia zdarzeń, które musiały 
mieć odniesienia do kultury i 
obyczajów tamtych czasów, do 
klimatu duchowego, który two-* 
rzył takich ludzi. Powikłania 
psychologiczne nie byłyby godne 
wiary ani prawdopodobne, gdyby 


REŻ. JANUSZ MAJEWSKI 


MÓWI O SWYM 
NOWYM FILMIE 


się nie czuło tego uwierzytelnia- 
jącego tła. 

— Postacią prowadzącą jest w 
scenariuszu profesor-etnograf a 
zarazem pastor — _Wittenbach. 
Dzięki niemu i jego naukowym 
podróżom po Żmudzi poznajemy 
stare tradycje tego kraju, wciąż 
żywe wśród ludności, trafiamy 
też do pałaców i dworów, gdzie 
rozegra się tajemniczy i niesa- 
mowity dramat rodu Szemiotów 
i Dowgiełłów, 


— W realizacji filmu 
pewne akcenty. Postacią bardzo 


zmienię 


rzonej przez wieki w tym dziw- 
nym kraju — na 


styku wpły- 


film wypadł ambitniej aniżeli te, 
któreśmy przywykli w tym ga- 
tunku mieścić. Jego groza i ta- 
jemniczość winny być budowane 
nie tyle z elementów zewnętrz- 
nych, ile raczej w odczuciu wi- 
dza. Groza i tajemniczość — 
czające się w podtekstach dialo- 
gów i zdarzeń, w spięciach sy- 
tuacji, w grze spojrzeń i niedo- 
mówień... 
— Będzie pan robił ten film 
na szerokim ekranie, w kolorze? 
— Tak, o ile dostanę dobrą 
taśmę, gwarantującą uzyskanie 
wyników odpowiadających zało- 
żeniom. „Lokis” jest szansą zro- 
bienia filmu bogatego wizualnie, 
szansą na tak zwane „prawdziwe 
kino”; charakter utworu upo- 
ważnia bowiem do użycia bardzo 
szerokiej palety środków filmo- 
wego wyrazu, pozwala nawet na 
pewną  deformację i skrajność 
dla wyrazistego przekazania nie- 
zwykłych refleksji psychologicz- 
nych i obyczajowych utworu. Te 
szanse chciałbym wykorzystać. 
Rozmawiała: 
E. SMOLEŃ-WASILEWSKA 


ważną będzie lekarz Szemiotów, 
doktór Froeber, któremu powie- 
rzam funkcję jakby organizatora 
czy reżysera tych konfliktów. 
Chcę powołać do działania pos- 
tać, która byłaby bardziej świa- 
doma tego, co dzieje się w du- 
szach innych ludzi, i jak w ja- 


kiejś okrutnej zabawie, przeni- 
kając intencje, skłonności czy 
choroby ludzi z otoczenia — 


stwarzała dramatyczne sytuacje. 
Byłaby to postać człowieka z ja- 
kąś | nadświadomością, która 
skłania go do zabaw psycholo- 
gicznych kosztem otoczenia. 

To zresztą zaledwie jedna war- 


stwa scenariusza —  psycholo- 
giczna. Dramat jest tu zakamu- 
flowany, ale jednak bardzo 


gwałtowny i niemożliwy w oder- 
waniu od całego podłoża oby- 
czajowego, od typu kultury two- 


wów polskich, rosyjskich, prus- 
kich, kurlandzkich. Dwory i pa- 
łace, kolekcje dzieł sztuki, boga- 
te księgozbiory, dzieci wychowy- 
wane przez angielskie guwer- 
nantki, suknie sprowadzane od 
krawców paryskich — to wyspy 
na ogromnych półpogańskich ob- 


szarach; w sensie cywilizacyj- 
nym — bardzo prymitywnych, 
ale z bogatą kulturą ludową, 


własną ciekawą mitologią. Tu 
właśnie mógł się zdarzyć ten 
dramat, z jednej strony podbu- 
dowany mitem rodzinnym, z 
drugiej zaś mający oparcie w 
wierzeniach i legendach miejs- 
cowych — wciąż żywych, jakby 
współistniejących z rzeczywisto- 
ścią. 

— „Lokisa” można chyba naz- 
wać romansem grozy? 

— Można. Chociaż pragnę, by 


rahia zniechęcony rzucił ostatnią kartę 
i doktor zagarnął lewę. 
Totus! — zawołał z triumfem, 
Zapisał wynik i zaczął na nowo, taso- 
wać talię. Hrabia ziewnął dyskretnie i 
spojrzał przez ramię w górę. Zauważył widocz- 
nie coś, bo ożywił się. Wstał, złożył dłonie w 


trąbkę, i wydał dziwny gło: 
— Gigigi kijek, kijek! Gigigi kirk! 
— Oho — mruknął doktor, zupełnie tym 


nie zdziwiony w przeciwieństwie do pasto- 
ra — będziemy mieli widowisko. 

— Iwancio — krzyknął hrabia do służącego — 
biegnij po kurę! 

Pastor, nic nie rozumiejąc, spojrzał w nie- 
bo; nad' parkiem, wysoko, krążył jakiś wielki 
ptak. 

— Co to za ptak? — zapytał pastor. Ą 

— To jastrząb, Accipiter gentilis — odpowie- 
dział obojętnie doktor rozdając karty. 

Hrabia wrócił do stołu i sięgnął po 
karty. Rozłożył je w ręku i powiedział 

— Osiem. 

— Ja pasuję — powiedział pastor ze zmart. 
wioną mina. 

—A ja wistuję — zaśpiewał złośliwie doktór. 

Hrabia wyszedł w waleta karo, partnerzy 
zrzucili po karcie i hrabia zabrał lewę. Po- 
zornie pochłonięty swoimi kartami znowu wy- 
dał ostry, przejmujący Eos: 

— Gigigi kirk, kirk! Kijek, kijek — kijek! 

Tym razem ptak odpowiedział na to hasło, 
jak echo: 

— Kirk, kirk, kijek! 

Pastor obrzucił hrabiego spojrzeniem peł- 
nym podziwu. Przybiegł zdyszany służący, 
niosąc pod pachą dużą. białą kurę. Gdakała 
niespokojnie, choć cicho i łypała wystraszo- 
nym okiem. 

— Gdzie wbić? — zapytał służący, 

— Tam, na środku — powiedział hrabia 
wskazując palcem środek polanki zarośniętej 
strzyżona trawą. 


woie 


Służący poszedł w tamto miejsce i wbił 
tam toporkiem drewniany kołek. Następnie 
przywiązał do niego kurę na krótkim sznurku. 
— Nie urwie się? — zawołał hrabia nie od- 


rywając wzroku od swych kart. 
— Nie, jaśnie panie — odkrzyknął służący 
i wycofał się z nki w cień drzewa. 
Pastor rzucił okiem na niebo: jastrząb krą- 
żył wolno, nie ruszając zupełnie skrzydłami, 
zataczał ciasne koła. 


— Profesorze, czekamy! — zawołał doktor. 
Pastor zrzucił kartę bez zastanowienia ku 
uciesze doktora, który chichocząc wziął lewę. 


Kura napinała sznurek, instynktownie Ciąg- 
nąc w kierunku krzaków i przekrzywiała 
głowę patrząc z przerażeniem w niebo. Nagle 
doktor zerwał się z Krzesła, patrząc w nie- 
bo _i_krzyknał: 

— Spada! 

Pastor odwrócił się i popatrzył jego śladem: 
jastrząb spadał jak kamień, z szybkością pio- 
runa, celując prosto w uWiązaną Kurę. Hra- 
bia odwrócił się flegmatycznie, nie wstając 
z krzesła i spojrzał. Jastrząb uderzył z impe- 
tem w kurę wzniecając chmurę białych pió! 
I w tej samej sekundzie hrabia rzucił się dzi. 
kim skokiem, wyciągnięty w powietrzu jak 


struna, runął na ptaki chwytając je gołymi 
rękami. Jastrząb zaskrzeczał wściekle i pró- 
bował kluć dziobem napastnika, ale hrabia 


FRAGMENT SCENARIUSZA 


zręcznie przydusił mu głowę dłonią. Nadbiegł 
sługa, niosąc, widocznie przygotowaną. klatkę. 
Wepchnęli jastrzębia do środka, wydzierając 
mu ze szponów prawie uduszoną kurę. 

— Zanieś ją do kuchni — powiedział hrabia 
do służącego — A tego gagatka zawieziesz 
jutro, gdzie ci każę. Hrabia otrzepał z kurzu 
ręce i ubranie. 

Dziękuję panom partyjkę — powie- 
dział — Idę wziąć kąpiel, spotkamy się przy 
obiedzie. 

Skłonił się ze swym niedbałym wdziękiem 
i poszedł w stronę pałacu. Doktor z wes- 
tchnieniem lekkiego żalu zebrał karty do he- 
banowej kasetki i ruszył wraz z pastorem 
w ślady hrabiego. 

— Nie podejrzewałbym pana hrabiego o taką 
zręczność — powiedział pastor — wydaje Się 
dość ociężały. 

—0, to zawohiny myśliwy, 


drogi profeso- 


rze, Onegdaj, opowiadając panu o nieszczęś- 
liwym wypadku hrabiny, zapomniałem dot 
że on też, przed niecałym rokiem, znalazł się 
w zupełnie podobnym położeniu i dzięki swej 
zimnej krwi wydobył się z niego cudownie. 

— Z pazurów niedźwiedzia? 

— Niedźwiedzicy i to najwiekszej. jaka z dź 
wien dawna widziano — odpowiedział doktor. 
Hrabia chciał natrzeć na nią z oszczepem 
w ręku, Ba! Ona łamie oszczep jedną łapą, jak 
drzazgę, chwyta hrabiego i ciska o ziemię. 
On, chytry, udaje martwego... Niedźwiedzica 
obwąchała ko i, zamiast rozszarpać, liznęła go 
językiem. Miał na tyle przytomności umysłu, 
by się nie ruszyć, a ona poszła swoją drogą. 
eszli do sieni zamkowej, pastor powie- 


— Niedźwiedzica myślała, że jest martwy. 
istotnie, słyszałem, że te zwierzęta nie jedzą 
trupów. 

Doktor zaśmiał. się Jakoś dziwnie nieprzy- 
jemnie i odpowiedział: 

— Trzeba temu wierzyć i wystrzegać się 
czynienia osobistych doświadczeń, No, ciesz: 
się. że hrabia miał dziś udane łowy, popraw 
mi to humor. 

— Myślałem, że jastrzab puści kurę i umk- 
nie hrabiemu — powiedział pastor. 

— Och, zawziętość i żądza mordu silniejsze 


są od strachu. Pokażę panu coś — odpowie- 
dział doktor i skierował się do ciasnego 
przedsionka pod schodami, , 


Było to jakby male muzeum przyrodnicze, 
zbiór myśliwskich trofeów, wypchanych pta- 
ków, motyli w oszklonych pudłach i okazów 
botanicznych. Podeszli do. kąta pod małym 
okienkiem i doktor wskazał na szklaną ga- 
blotkę, mówią 


— To rybołów. Wpadł w sieci naszych ry- 
baków tamtej wiosny. 
Pastor pochylił się i zajrzał do gablotki. 


Byl tam wypreparowany dziwny. przerażający 
stwór: ogromnych rozmiarów karp, na które- 


go grzbiecie, wczepiony szponami, siedział 
szkielet dzikiego ptaka. Pastor patrzył 
wstrząśnięty, doktor uśmiechnął 

— Drapieżnik przecenił swoje siły. Jego 


ofiara wciągnęła go pod wodę i zatopiła. Myś- 
lę, że ten okres, kiedy żył z trupem na 
grzbiecie. był dla tego karpia najszczęśliwszy 
w życiu. Musiał być postrachem jeziora — 
powiedział i wybuchnął niepohamowanym 
śmiechem. 


Marlon Brando i Rita Moreno — „Noc następnego dnia'' 


Hollywood, 


godzina ze. 


Wojna w Wietnamie trwa już 
siódmy rok. Nie jest to rachunek 
zupełnie ścisły, ale Amerykanie 
przyzwyczaili się już uważać za 
jej początek dzień 22 grudnia 
1961. W dniu tym padł w Wiet- 
namie pierwszy żołnierz amery- 
kański. Data ta ma swój pate- 
tyczny wyraz i przemawia do 
wyobraźni. Ale nie do wyobraźni 
hollywoodzkich producentów. Bo 
chociaż w roku ubiegłym licz- 
ba zabitych żołnierzy USA prze- 
kroczyła 12 tysięcy, a rannych — 
75 tysięcy, choci. walczące w 
Wietnamie siły amerykańskie 
urosły do przeszło pół miliona 
ludzi, a koszty wojny do dwóch 
miliardów dolarów miesięcznie — 
żadna z tych liczb nić była na ty- 
le sugestywna, by skłonić Holly- 
wood do zajęcia się Wietnamem 
jako tematem filmowym. 

Inaczej było przed osiemnastu 
laty, podczas wojny w. Korei. 
Wtedy, w okresie istnienia osła- 
wionej komisji do badania dzia- 
łalności antyamerykańskiej każ- 
da niemal wytwórnia godziła się 
wypełniać propagandowe zadania 
i nakręcić choć jeden -f. o 
walce z „czerwonym najaza+m”; 
co gorliwsi aktorzy chętnie prze- 
bierali się w mundury wojskowe, 

Dlaczego tym razem Holly- 
wood postanowił ignorować woj- 
nę w Wietnamie? 

Początkowo uważano ją za in- 
cydent marginesowy, który lada 
dzień zostanie zlikwidowany. Po- 
tem coraz obszerniejsze relacje 
z placu boju stały się chlebem 
powszednim kolejnych wydań 
dzienników telewizyjnych. Co 
film fabularny mógł dodać do 
autentycznych, sugestywnych re 
portaży z frontu? Dokompono- 
mać melodramatyczną, heroiczną 
powiastkę w tradycyjnym stylu? 
Każdy czuł, że byłoby to tan- 
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Zbuntowany 


kanów w Wietnamie. Jego pro- 
jekt przyjęto w Pentagonie z 
zachwytem. O lepszym szermie- 
rzu „amerykańskiej misji” w 
Wietnamie niż ten najpopular- 
niejszy w świecie odtwórca ról 
kowbojskich, nikt nawet nie 
marzył. Nie darmo żołnierze 
amerykańscy powiadają, że każ- 
de zadanie bojowe można wyko- 
nać na dwa sposoby: zwyczajnie, 
zgodnie z rozkazem, albo „me- 
todą Johna Wayne'a”, co jest sy- 
nonimem szczególnej przemyśl- 
ności, odwagi i sprytu. Jego 
imieniem nazywają też nowy 
typ pistoletu, a także specjalne 
racje żywnościowe. A więc — z 
Johnem Wayne do zwycięstwa 
nad Wietkongiem! 

I tak wraz z „Zielonymi bere- 
tami” (patrz „Filmy, o których 
się mówi” na str. 3) Hollywood 
po sześcioletniej neutralności 
włączył się do brudnej wojny. 

Błędem jednak byłoby uważać 
propagandowe przedsięwzięcie 
Johna Wayne'a za charakterys- 
tyczne dla całego amerykańskie- 
go świata filmu, tak samo jak 
Hollywood za synonim całej ki. 
nematografii amerykański: 
Ujawniło się tylko i samookreś- 
liło jego reakcyjne skrzydło, do- 
kumentując istniejące światopo- 
glądowe różnice i polaryzację 
postaw politycznych wśród fil- 
mowców. Jednocześnie bowiem 
pojawiły się sygnały świadczące 
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detne i niesmaczne. Tymczasem 
interwencja USA w Wietnamie 
poczęła zyskiwać w opinii świa- 
towej miano „brudnej wojny”, a 
stosunek do niej w kraju stawał 
się coraz bardziej kontrowersyj- 
ny. Kolejne _ niepowodzenia 
wzmogły falę protestów. Dla ko- 
go kręcić „wietnamskie” filmy? 
Dla Waszyngtonu i określonych 
kręgów rodzimych widzów? Kto 
je zechce kupić za granicą, w 
Europie? Przedsięwzięcie było 
niepewne, niekorzystne. I Holly- 
wood przez sześć lat konsek- 
wentnie unikał wojny wietnam- 
skiej. 

Działo się tak nawet wtedy, 
kiedy popularne osobistości ze 
świata aktorskiego poczęły coraz 
aktywniej angażować się poli- 
tycznie. Jak pamiętamy, odtwór- 
ca ról przeciętnych Amerykanów 
w nieskończonej ilości komed,. 
jek rodzinnych, leciwy już dzi 
Ronald Reagan, został wybrany 
z ramienia republikanów guber- 
natorem Kalifornii, a gwiazdor 
przedwojennych musicali — 
George Murphy został senato- 
rem. Ambicje polityczne uderzy” 
ły do głowy nawet słynnej gwieź- 
dzie dziecięcej z lat trzydziestych, 
Shirley Temple, która jednak 
przepadła zaraz po starcie do 
kampanii wyborczej. Twierdzono 
powszechnie, że wielkie szanse 
miałby na arenie politycznej 
„żelazny szeryf” John Wayne. 
Ale czy nie umiał wziąć się do 
rzeczy, czy też nie miał szczęś- 
cia — politycznej kariery nie 
zrobił. Przed rokiem postanowił 
jednak się odegrać, iść na całego 
i pokazać, że Waszyngton może 
jednak liczyć na Hollywood i 
go gwiazdy. Jako pierwszy zde- 
cydował się nakręcić film „Green 
Berets” (Zielone berety) sławiący 
politykę i wojenne czyny Amery- 


Zdecydowana 
Jean Simmons 


Rozpolitykowany 
Gubernator Ronald Reagan z żoną 


o bardziej wstrzemięźliwym i 
uczciwszym stosunku do tych sa- 
mych problemów, 

Niemal w tym samym czasie 
co „Zielone berety” ukazał się 
dokumentalny film „The Face of 
War” (Oblicze wojny), zrealizo- 
wany przez Eugene Jonesa. Au- 
tor jest weteranem wojny z Ja- 
pończykami, był korespondentem 
radiowym podczas wojny w Ko- 
rei i świadkiem wyzwolenia 
Wietnamu spod władzy Francu- 


założyć wytwórnię produkującą 
filmy o aktualnej tematyce spo- 
łecznej. Niejeden z nich poprzed. 
nio już deklarował się przeciw 
polityce Johnsona. Bezpośrednim 
bodźcem do podjęcia tej inicja- 
tywy stały się demonstracje bie- 
doty i ludności murzyńskiej oraz 
morderstwa dokonane na Marti- 
nie Lutrze Kingu i Robercie Ken- 
nedym. Najbardziej aktywnym 
orędownikiem tej nowej akcji, 
pierwszej w historii Hollywoodu, 
jest Marlon Brando. Popularny 
aktor zaimponował tutejszemu 
środowisku filmowemu, przyzwy- 
czajonemu raczej do efektow- 
nych gestów i wystąpień niż do 
konkretnych czynów — gdy od- 
rzucił kilka bardzo korzystnych 
dla siebie propozycji objęcia ról 
w nowych filmach, oświadczając, 
że „są ważniejsze sprawy, któ- 
rymi powinien zająć się dziś ja- 
ko Amerykanin”. 

Do Marlona Brando dołączył 
Jack Lemmon, deklarując 50 
procent honorarium, jakie otrzy- 
ma za swój najnowszy film, na 
fundusz walki z nędzą ludności 
murzyńskiej w USA, 

Obaj aktorzy należą do kie- 
rownictwa nowo powstałej wyt- 
wórni. Obejmuje ono takie po- 
pularne w Hollywoodzie posta- 
cie, jak reżyser Robert Wise 
(„West Side Story”), aktorzy — 
Paul Newman, Joanne Wood- 
ward, Harry Belafonte i inni, Do 
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zów. W roku ubiegłym przez 97 
dni towarzyszył wraz z trzy- 
osobową ekipą jednemu z bata- 
lionów marines podczas zacię- 
tych walk w różnych rejonach 
Wietnamu. W rezultacie powstał 
ponad godzinny dokument uk: 
zujący od strony amerykańskiej 
codzienną rzeczywistość wojny 
wietnamskiej. Autor nie zajmuje 
się jej politycznymi aspektami; 
utrwala na taśmie, dzień po 
dniu, historię jednego oddziału; 
w czasie walk połowa żołnierzy 
ginie lub zostaje ranna i ewa- 
kuowana helikopterami. Sam Jo- 
nes jest dwukrotnie ranny, jego 
operator również. Film nie ma 
komentarza, zdjęciom towarzyszą 
autentyczne odgłosy walki i dia. 
logi nagrane na miejscu, łącznie 
z rozkazami  przekazywanymi 
żołnierzom przez tranzystorowe 
krótkofalówki. „Jesteśmy pod 
wrażeniem realizmu — pisze re- 
cenzent miesięcznika „Films in 
Review” — ale też i konfuzji. Bo 
chociaż wojna zawsze wywołuje 
konfuzję, jestem pewien, że po- 
Kkazani żołnierze, w zgiełku wal- 
ki, nie zawsze są w stanie zro- 
zumieć rozkazy, krzyki i nawo- 
ływania, które styszą”. Czy tylko 
rozkazy? Recenzent stwierdza z 
przekąsem, że film „jest tylko w 
połowie po naszej Stronie”. 

Istotnie, w porównaniu z pros- 
tacką i tendencyjną wymową 
filmu Johna Wayne, postawę Jo- 
nesa można by Określić jako 
obiektywistyczną. Cofa się przed 
komentarzem i widzeniem zda- 
rzeń w szerszym kontekście, 
wnioski całkowicie pozostawia 
widzowi. Wyraża półprawdy. 

A oto inne skrzydło politycz- 


nego wachlarza Hollywoodu. 
Szerokim echem odbiło się w 
USA oświadczenie kilkunastu 


filmowców, którzy postanowili 


współpracy zaproszono wdowę 
po Martinie Lutrze Kingu oraz 
jego następcę, pastora Ralpha 
Abernathy'ego. Napływają nieus- 
tannie zgłoszenia od innych hol- 
lywoodzkich aktorów, którzy — 
solidaryzując się ze swymi kole- 
gami--— zgłosili swój udział w 
filmach realizowanych przez no- 
wą wytwórnię. Spośród najbar- 
dziej znanych gwiazd na liście 
figurują nazwiska Raquel Welch, 
Jean Simmons, i Nancy Sinatra. 
Ponieważ wielu z nich zrzekło 
się honorariów, co koliduje z 
ustawami związkowymi, odpo- 
wiednie organizacje zawodowe 
musiały wyrazić na to specjalną 
zgodę. 

A oto pierwszy projekt, który 
ma być zrealizowany na jesieni: 
film o Martinie Lutrze Kingu, 
utrzymany w _półdokumentalnym 
charakterze. Oświetli on wszech- 
stronnie postać zamordowanego 
przywódcy murzyńskiego, ukaże 
jego życie i walkę, a także dzia- 
łalność rasistowskich organizacji, 
z  Ku-Klux-Klanem i „John 
Birch Society" na czele, 

W wywiadzie prasowym Mar- 
lon Brando tak określił kieru- 
nek działania nowej wytwórni: 

— Jest wiele palących tema- 
tów, które powinna podjąć nasza 
grupa. Wydaje mi się, że spra- 
wozdanie na temat głodu i nę- 
dzy w USA było dla każdego z 
nas dużym zaskoczeniem. Pro- 
blem ten zasługuje na uczciwe 
oświetlenie, Godna pożałowania 
egzystencja Indian amerykańs- 
kich należy również do interesu- 
jących mas tematów. Mógłbym 
bez końca wyliczać sprawy, z 
którymi stykamy się w życiu co- 
dziennym i którymi musimy się 
zająć. To' nasz obowiązek jako 
filmowców. Nie zrobiliśmy w tej 
dziedzinie nic... 


Solidarna 
Raquel Welch 


Jak było do przewidzenia, ini- 
cjatywa grupy filmowców wy- 
wołała napaści i krytyczne ko- 
mentarze reakcyjnych kół USA. 
Mówi się w nich, że filmy no- 
wej wytwórni nie mogą liczyć 
na powodzenie i zostaną zbojko- 
towane przez amerykańskich 
„patriotów”, a rezultatem całej 
akcji będzie przede wszystkim 
utrata popularności gwiazd an- 


gażujących się „po niewłaściwej 
stronie”. Być może, iż ten czy 
ów z filmowców weźmie pod 
uwagę te ostrzeżenia. Ale nie 
ulega też wątpliwości, że inicja- 
tywa nowej wytwórni znajdzie 
poparcie znacznego odłamu opi- 
nii publicznej, nie tylko w USA. 
Brak entuzjazmu dla „Zielonych 
beretów” Johna Wayne'a zdaje 
się to potwierdzać. Opr. J. H. 


Zaangażowany 
Jack Lemmon i Judy West — „Fortune Cookie... 


JERZY TOEPLITZ 


30 LIPCA 1928 


LABICHE 
PO RAZ DRUGI 


Sukces „Słomkowego kapelusza” przeszedł 
wszelkie oczekiwania. Filmowa adaptacja 
popularnego wodewilu Labiche'a, zrealizo- 
wana przez Renć Claira w 1927 roku, wzbu- 
dziła powszechny entuzjazm, Filmem zach- 
wycali się krytycy francuscy i zagranicz- 
ni, a widzowie w głosowaniu powszechnym 
— przy pomocy wykupionych biletów — 
przyznali mu jednogłośnie palmę pierw- 
szeństwa w sezonie 1926/27, Największym 
jednak triumfatorem był sam Renć Clair, 
który z dobrze zapowiadającego się awan- 
gardzisty awansował do rangi czołowego 
francuskiego reżysera. Berliński „Film Ku- 
rier” poszedł nawet o krok dalej, nazywając 
twórcę „Słomkowego kapelusza” jednym 
z dwóch lub trzech geniuszy kina. Określe- 
nie to wielce zaszczytne, była to bowiem 
epoka, w której działali: D. W. Griffith, Carl 
Theodor Dreyer i Siergiej Eisenstein. 


Nic też dziwnego, że realizator, zachęcony 
powodzeniem „Słomkowego kapelusza”, nie- 
mal nazajutrz po premierze zabrał się do 
adaptacji innego wodewilu mistrza Labi- 
che'a, napisanego tym razem we współpra- 
cy z Markiem Michelem, a mianowicie do 
jednoaktówki pod tytułem „Dwóch nieśmia- 
łych”. Ale w trakcie pisania scenariusza 
nasunęły się Clairowi wątpliwości natury 
i taktycznej, i zasadniczej. Czy dobrą rzeczą 
dla twórcy jest naginanie się do prawa se- 
rii? Innymi słowy — czy reżyser, który raz 
po raz wraca do tych samych literackich lub 
scenicznych pierwowzorów, nie ukazuje się 
widzom, a zwłaszcza krytykom — kimś 
jednostronnym, człowiekiem o  ograniczo- 
nych artystycznych horyzontach? Clair roz- 
strzygnął te wewnętrzne spory po męsku, 
w sposób zdecydowany. Odłożył „ad acta” 
napisany już scenariusz „Dwóch  nieśmia- 
łych” i zabrał się do przygotowywania kry- 
minalnego dramatu według pomysłu duńs- 
kiej autorki Karen Bramson. Miała to być 
historia wykrycia sprawcy przestępstwa, 
opowiedziana w konwencji niemalże repor- 
tażowej, od chwili znalezienia zwłok ofiary 
morderstwa do uchwycenia mordercy. 


Wszystko już było gotowe do produkcji 
tego filmu. Dziennik paryski „L'Intrant 
geant” ogłosił nawet wśród czytelników ple- 
biscyt na znalezienie odpowiedniego tytułu 
dla nowego dzieła Renć Claira. Największą 
ilość głosów zdobyła propozycja „Śledztwo 
zostało wszczęte”. Ale wtedy nastąpiło coś 
nieprzewidzianego. Prefekt policji miasta 
Paryża, Korsykańczyk Jean Chiappe, nie 
udzielił zezwolenia na realizację filmu. Być 
może obawiał się, że rzucić może cień na 
praktyki organów śledczych III Republiki? 
Clair i producenci — wytwórnia Albatros 
znaleźli się w groźnym impasie; wszystko 
było gotowe do zdjęć, zaangażowana ekipa 
techniczna i aktorzy, a wśród nich sześćdzie- 
sięcioczteroletni Maurice de Fćraudy z Co- 
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módie Francaise, który grać miał komisarza 
policji. Nie było innej rady — trzeba było 
na pięć minut przed dwunastą dokonać de- 
cydującego zwrotu — wrócić do porzuconych 
„Dwóch nieśmiałych” i przeobrazić szefa 
policji w Monsieur Thibaudet chorobliwie 
lękliwego osobnika, który nie potrafi po- 
wiedzieć słowa „nie”” 

Lebiche i Michel zajęli się w „Dwóch 
nieśmiałych” raczej niecodzienną sytuacją 
Oto zamożny pan Thibaudet (Maurice de 
Fóraudy na ekranie) nagabywany jest przez 
bezczelnego pieczeniarza Anatola Garadoux 
(Jim Gerald) o rękę posażnej jedynaczki 
Cecile (Vera Flory). Thibaudet nie tylko, że 
nie sprzeciwia się tej propozycji, ale toleru- 
je „narzeczonego” jako lokatora we włas- 
nym domu. Cecylię kocha początkujący ad- 
wokat Fróćmissin (Pierre Batcheff), ale on 
również należy do kategorii nieśmiałych 
i nie może się zdobyć na poproszenie ojca 
o rękę wybranki swego serca, 


Na tej kanwie zbudował Clair wiele za- 
bawnych sytuacji wprowadzając na ekran 
znakomitą sekwencję rozprawy sądowej, 
o której w sztuce jest tylko mowa. Widzimy 
w niej jak Frómissin broni Garadoux, 0S- 
karżonego o znęcanie się nad żoną. Nieśmia- 
ły adwokat, widząc mysz na sali sądowej, 
traci kontenans, zaczyna bąkać i zamiast 
bronić — oskarża swego klienta, Clair po- 
traktował tę sekwencję w sposób par ex- 
cellence filmowy — dając kolejno subiek- 
tywne oświetlenie pożycia pary małżeńskiej 
Garadoux: na czarno, w oświetleniu proku- 
ratora i na różowo, tak jak przedstawiał je 


Niecodzienna sytuacja 
Pierre Batcheff w roli adwokata 


oskarżony. W pewnych momentach dzielił 
nawet ekran na dwie części, by jednocześ- 
nie ukazać dwie różne wersje tego samego 
wydarzenia. 

Zdjęcia do „Dwóch nieśmiałych” rozpo- 
częto w atelier w Billancourt 30 lipca 1928 
roku — przed laty czterdziestu. Gotowy film 
nie spotkał się z tak gorącym przyjęciem, 
jak „Słomkowy kapelusz”. Być może, intry- 
ga jednoaktówki była zbyt wątła, by na jej 
kanwie zbudować pełnometrażowy film. Do 
mniejszego powodzenia utworu przyczynił 
się zapewne brak przerysowań i skłonności 
do karykatury — charakterystycznych dla 
poprzedniej adaptacji Labiche'a. Film był 
subtelniejszy, bardziej „cienki” niż „Słom- 
kowy kapelusz”, a więc w odbiorze trud- 
niejszy. Dziś „Dwóch nieśmiałych” należy 
do niedocenionych, a często do zapomnia- 
nych utworów Claira. A chyba niesłusznie. 
Rację miał bowiem ówczesny krytyk, 
a późniejszy reżyser Marcel Carnć, kiedy 
pisał, że „Dwóch nieśmiałych” to film pe- 
łen poezji i rozkosznej świeżości. 


„ZA NASZĄ I WASZĄ WOLNOŚĆ (Pol- 
ska — ZSRR). Tematem filmu są Epizody 
z wojennej przyjaźni polsko-radzieckiej, nie 
pozostawiające obojętnym żadnego polskie- 
go widza. 

„BOHATEROWIE TELEMARKU” (Wielka 
Brytania). Ta „bitwa o ciężką wodę” przy- 
wołuje inne ważne i bohaterskie epizody z 
okresu minionej wojny. 

„PANOWIE Z KOMPLEKSAMI” (Włochy). 
Jeśli film osiąga rangę artystyczną, to za 
sprawą hojnie fundowanego humoru, któ- 
rego łatwość bywa często zawodna. 

„PAMIĘTNIK PANI DOKTOR” (Francja 
—'Włochy). Mimo pewnych walorów pubii- 


Nasi 


recenzenci 
pisali 


cystycznych, o powodzeniu filmu u widzów 
decydują wątkt melodramatyczne. 


„POŻEGNANIE Z DNIEM WCZORAJ- 
SŻYM” (NRF). Film, ukazujący konserwa- 
tyzm t zaskorupiałość form społecznych w 
NRF, stanowi nowe słowo w dotychczas0: 
wym 'dorobku „buntowników z Oberhausen" 


„MÓJ PRZYJACIEL DELFIN" (USAj. Nie 
ma przygody bez wyobraźni | bez możli- 
wości zadztwienia 


„SYNOWIE KATIE ELDER" (USA). Pró: 
bd' przeciwstawienia stę spaghetti-wester- 
nom t próba wskazanta na wartości tkwią- 
ce w społeczeństwie amerykańskim, które 
dziś powoli zantkają. 


„FALSTAFF" (Hiszpania — Szwajcaria). 
Orson Welles nie potrzebuje już cacek Z 
kolekcji „Kanea”. Swej elegii na śmierć 
Falstajfa daje tony szarości, akademickie- 
go spokoju. 


Truie Redckiorze! 


Kledy powstanie w Warszawie Kino przy- 
stosowane do wyświetlania filmów na ta- 
śmie 70 mm? O ile mi wiadomo, kina takie 
istnieją już w kilku polskich miastach; 
wiem na pewno, że w Krakowie i w Łodzi. 
Sam zresztą byłem w kinie krakowskim 
„Kijów” 1 muszę przyznać, że obraz na tak 


wielkim ekranie robi duże wrażenie. Czy- 
tałem w prasie, że Polska zakupiła już kil- 
ka filmów sfotografowanych na taśmie 70 
mm. Jeden z tych filmów — słynna „Kleo- 
patra" — ma podobno wejść na ekrany 


„Jak należy”, a my w Warszawie zadowo- 
limy się z konieczności wersją skopiowaną 
na inną taśmę. 
J. Synowiec 
Warszawa 


Odpowiedź redakcji: Jak nas poinformo- 
wał Stołeczny Zarząd Ktn, warszawskie kt- 
no na taśnię 70 mm mieścić się będzie na 
tzw, ścianie wschodniej. Nazwa kina — 
„Relaks”. Budowa ktna ulega opóźnieniu, 
Jednakże ma ono zostać oddane do użytku 
jeszcze w tym roku 


Należałoby wreszcie przekazać personelo- 
wi naszych kin, by nie wpuszczano na wi- 
downię ludzi zachowujących się niekultu- 
ralnie, Zwłaszcza pijaków! Może nawet ta- 
kie rozporządzenie istnieje, ale_ bileterzy 
i kasjerzy go nie przestrzegają. Prawdopo- 
dobnie mają jakiś procent od wpływów 
kasowych — i dlatego. zależy im na tym, 
by widzów na było jak najwięcej. 
Sam miałem już kilkakrotnie okazję sie- 
dzieć na sali nieopodal człowieka zamro- 
czonego alkoholem, I to w kinach luksu- 
sowych, gdzie takie wypadki nie powinny 
się zdarzać. Raz było to w kinie „Iiuzjon”: 
pewien osobnik zasnął zaraz po czołówce 
i głośno chrapał, Drugi wypadek zdarzył 
się w kinie „Polonia” na filmie „Do wi- 
dzenia, Charlie”, w sobotę po południu: 
elegancki pan cuchnący alkoholem przez 
pół seansu komentował głośno film, roz- 
mawiając ze swą równie elegancką towa- 
rzyszką, W obydwu wypadkach personel 
kina nie ruszył palcem, by uciążliwych 
klientów wyprosić z sali lub choćby uspo- 
koić. Oczywiście całą przyjemność z oglą- 
dania filmu diabli wzięli. 

Czy naprawdę nie ma sposobu, by bile- 
terzy w takich wypadkach byli/energicz- 
niejsi? 


J.B, 
Warszawa ę 
(mazwisko 1 adres znane redakcji) 


PORANKI MŁODOŚCI 


(Diminetile unuit baiat cuminte) 


Scenariusz:  Constan- 

wieści Iryloga Stonej GEE „, | podatek: „oa początków ów 
Philip Dunne GE (Terra). Scenariusz, eelizacja | opraw 

Reżyseria „Carol 5, plastyczna: Stefan Munteanu, Zdjęcić 
RaZ Nicu Stan | Rad Codrean. Produkcja. "Animatiim (Ra: 

Zdjęcia: Leon Sham- RZY munia) — 1967. Barwny fllm rysunkowy. 
roy Dan Nutu, Marlana — 
A EEK North Irina Petrescu, Cioba — 

Wykonawcy: | Michał RE EC 
Anioł — Charlton He- c zla 


ani, Romache — Ion Ca- 


ston, papież Juliusz II ramiitru, Stefan — Octa- 


Gjęx Harrison, con- Vian Cótescu, blondyn- 
Diane” Cilento, jej brat ClEG 24 dęczęsiCon” 
Glovanni de 'Medici — stantin, Stela — Carmei 
Adolfo Celi, architekt Galin, matka — Elena 
Bramante — Harry An- Sereda. 
drews, książę Urbino — Produkcja: 
Alberto Lupo, Paris hp wiRżów 
de Gragsa = Venantino UDRĘKA I EKSTAZA RK EYE 
Venantini, Sangallo — 
John Stacy, dowódca (The Agony and the Eostasy) Jest dwudziestodwuletni 
RÓWNA NA Barwny, szerokoekranowy dramat historyczny, opar- saloczieniecin Który AJPo 
kC oazy ty na znanej książce Irvinga Stone'a. Jej bohaterem pkończeniu, Smnaziur) 
hale Santi Tomas _ jest Jeden z największych twórców włoskiego renesan- oban reszarAlnu 
Praia su — Michał Anioł Buanorotti. pracę urzędnika, iniere- 
ędnika, Intere- 
imternatlona! Classicz BOREK YO ZCR RCA jony” 1 psychologiczny 
wyśw. itku rót- ologiczny 
In, „(USA — Włochy) | wometrażowego. u środowiska współczesnej 


NAJLEPSZY NA TORZE 


(Braslet — 2) 

Scenariusz (na motywach powieści L. Brandta); A, Szul- 
gina i W. Michajłow 

Reżyseria: Lew Cuculkowski | Michaił Szamkowicz 

Zdjęcia: Ewgienij Miezencew 

Muzyka: Murad Każlajew 

Wykonawcy: Rybkin — Oleg Zakow, Sieńka Moczałkin 
— Władimir Worobjew, Sawin — Wasilij Liwanow, Łusy- 
chin — Prow Sadowski, Czurkin — Siergiej Płoinikow, 
Fiedka — Władimir Truchanow. 

Produkcja: LENFILM (ZSRR) — 1961. 


Opowieść o koniu, historia trlumtów i klęsk pięknego 
kłusaka Brasleta i jego starego opiekuna. Akcja rozgrywa 
się w latach rewolucji i wojny domowej. 


Dodatek: „Nauczanie programowane”, Scenariusz, realizacja | komentarz: Andrzej Szczy- 
gieł. Zdjęcia: Ryszard Frankowski. Produkcja: Wytwórnia Filmów Oświatowych w Łodzi 
— 1961. Barwny fllm oświatowy pokazujący wizję szkoły przyszłości. 


ANGELIKA I KRÓL 


(Angelique et le Roy) 

Scenariusz (na podstawie powieści Anne i Serge Golon): Alain Decaux, Bernard Borderie 
1 Francis Cosne 

Reżyseria: Bernard Borderie 

Zdjęcia: Henri Persin 

Muzyka: Michel Magne 

Wykonawcy: Angelika de Plessis-Bellieres — Michóle Mercier, Joetfrey de Peyrac — Robert 
Hosseni, Bachtiary-Bey — Sami Frey, Desgrez — Jean Rochefort, Philippe de Plessis-Bellieres — 
Claude Giraud, król Ludwik XIV — Jacques Tója, książę Rakoczi — Fred Williams, markiza de 
Montespan — Estella Blain, pokojówka — Ann Smyrner, De Vardes — Philippe Lemaire. 
wiggatkaja: ranane Film, LEĆ, Filma Borderie Gloria Film, Fono Roma (Francja — NRF — 

lochy) — 1065. 


* 
Dalszy ciąg przygód pięknej markizy Angeliki, ponętnej siedemnastowiecznej awanturnicy. 
Barwa, szeroki ekran. 


Dodatek:  „Kolekcja”. 
Maria Kwiatkowska. Zdjęcia: Ry- 
szard Wróblewski. Muzyka: Stef: 
Kisielewski. Komentarz: Jerzy W: 
dorff. Produkcja: Wytwórnia Fllmów 
Dokumentalnych w Warszawie — 
1967, Barwny reportaż o muzeum po: 
wozów w Łańcucie. 

lub 

„Listy Jana Trzeciego”. Reżyseria: 
Jerzy Szeski, Zdjęcia: Zenon Filar | 
Zbigniew Sokalik. Muzyka: Józef 
Patkowski. Opracowanie literackie: 
irena Kukulska. Konsultacja: dr Bro- 
nisław Heyduk. Produkcja: Wytwór- 
nia Filmów Oświatowych w Łodzi 
1967. Listy Jana Sobieskiego do Ma- 
rysieńki czyta Jan Świderski, Tekst 
Jiustrowany jest starymi sztychami, 
rycinami, wstawkami fabularnymi. 


Realizacja: 


młodzieży 


rumuńskiej, 


Dziewięciu 
gniewnych ludzi 


wybitny 
b. dobry 


—6 dobry 
—5 dyskusyjny 


—4 słaby 
—3 zły 


TYTUŁ FILMU 


„ Bukowiecki 
. Drozdowski 


B. Michałek 


a 
» | B 
„| 
m 
m 
a 
NS 
ga 


Księżniczka 


Smog 2|4|5 4|5|a|4|6 
RER Dundee 4|3|4|6|6 3 4 
Gra uczuć 4|4|4 4 Ę 4 3 
Koniec agenta W4C s 4 a 4 AF] | 
Jezioro tlamingów 4 Ę 3 

Bohaterowie o|ala|s|s|ala|5|a 


Zbrodnia bez prze- 
dawnienia 

Panowie 3|4 3 3 

a kompleksami E 


Chłopcy z fantazją | 3 3 3|3 
Miłosne kłopoty 2 3 2 3 
Piękna Angelika 2|2 3 2|2|2 


— 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanisław Janicki, Tadcusz 
Karpowski (z-ca redaktora naczelnego), Bolesław Michałek (redaktor 
naczelny), Jerzy Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera, Ewa Toe- 
plitz (redaktor graficzny). REDAKCJA: Warszawa, ul. Puławska 6l. 
Telefony: redaktor naczelny — 44-50-18 lub. w. 116. Centrala — 44-40-31 
1 44-40-32. Sekretarz redakcji w. 115, dział krajowy — w. 113, dział za- 
graniczny — w. 115, dział graficzny — w. 112. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja 
Bier. 


FILM 


TYGODNIK 


Fotograficzna, Zjednoczone Zespoły Realizatorów Filmowych, T. 
nacki, J, Hajdul, R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Len- 
1ilm, Mosfilm (ZSRR), Bucuresti (Rumunia) „Cine-Tele-Revue" (Belgia), 
Cinemonde”, Unitrance Film (Francja), 20-th Century Fox (USA), 
latea, Lux Vides, Titanus (Włochy), UPI, archiwum. 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i 
ADMINISTRACJA: ul. Puławska 61, tel. 44-50-19. Cena 
prenumeraty za granicą: kwartalnie — 54,60; półrocznie — 
109,20; rocznie — 218,10. Przedpłaty na prenumeratę przyj- 
muje na okresy kwartalne, półroczne i roczne Przedsię- 
biorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” 
w Warszawie, ul. Wronia 23, za pośrednictwem PKO War- 
szawa, konto nr 1-6-100024, Egzemplarze zdezaktualizowa- 
ne można nabywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Ar- 
chiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. Nowomiejska nr 15/17, 
na miejscu lub na zamówienie za zaliczeniem pocztowym. 
Druk: Dom Słowa Polskiego, Warszawa, ul. Miedziana 11 
Numer oddano do druku 20.VIL1968 r. 
Nakład 150 000 egz. 
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EWA WIŚNIEWSKA 


— popularna aktorka teatralna i filmowa („Życie raz 
jeszcze”, „Prawo i pięść”, „Sam pośród miasta") pozuje 
naszemu fotoreporterowi na spacerze z seterem Sabą. 


